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Armia i młodzież 

Marszałek Śmigły-Rydz, najwyż- 
szy w hierarchji żołnierz polski, 
dokonał wymownego zbratania ar- 
mji z młodzieżą. Wziął osobiście 
udział w zebraniu korporacji „Ar” 
konji” w Warszawie, wysłuchał 
szeregu mów korporantów, odpo” 
wiedział sam słowami, które głę- 
boko zapadły w dusze młodych. 
Stwierdził, że wierzy w młodzież 
polską. W tę młodzież, którą osta- 
tnio przyzwyczajano raczej do mo- 
topompy i do skreślania jej praw 
akademickich. Młodzież zaś wypo” 
wiedziała wobec marszałka swą 
miłość dla armii. 

Jakże musiał się cieszyć z tak 
dobrych nastrojów tej młodzieży 
„przewodnik duchowy” — minister 
W, R. i O. P.? 

Ach — niestety... Pana ministra 
„zapomniano” na tę uroczystość 
zaprosić. 

W parę dni później marszałek 
Śmigły-Rydz bawił w Wilnie. Przy- 
byli tam jednocześnie najwyżsi dy- 
śnitarze ministerstwa W. R. i O. P. 
w pokaźnej liczbie, Marszałek 
znów poszukał kontaktu z mło- 
dzieżą i wziął udział w zebraniu 
wileńskich korporacji akademic- 
kich. Nastrój był znowu doskonały 
-— młodzież czuła się zjednoczo- 
na z armją we wspólnej miłości oj- 
czyzny. 

Czy pan minister patrzył na to 
radosnem spojrzeniem? 

Ach, niestety... Pana ministra 
„zapomniano” na tę uroczystość 
zaprosić. 

Więc co? 

No nic. Poprostu żołnierz, zdro- 
wy element narodu, dogadał się z 
młodzieżą, elementem przyszłości 
narodu. 
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I podali sobie ręce — ponad gło- 
wami krótkowzrocznych władz mi- 
nisterjalnych. 


Miłość przez barjerkę 

Cobyście powiedzieli o takiej 
gruchającej parze, która przema- 
wia do siebie najczulszemi słowy, 
lecz wspólne drzwi między swymi 
pokojami barykaduje i potajemnie 
zakłada elektryczne sygnalizacje o 
wysokim napięciu, zabezpiecza się 
na wszelki wypadek przed wtar- 
śnięciem „ukochanej osoby” szy- 
kując gazy trujące lub choćby zwy- 
kłe wiadra wrzącej wody? 

Cóż za idjotyczna supozycja — 
powie czytelnik. Jeżeli się dwoje 
kocha i czule do siebie przemawia 
— to przecież czegoś podobnego 
przeciwko sobie nie szykują... Chy- 
ba, że owe czułe słówka są fał- 
szem, 

Zdawałoby się. Racja. 

Zupełnie bez związku z powyż- 
szem przypomina mi się nagle, że 
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gazety polskie podały rewelację 
o fantastycznych fortyfikacjach 
niemieckich, które ciągną się 
wzdłuż całej granicy Rzeszy. O- 
prócz już ukończonych olbrzymich 
robót podziemnych będzie wznie- 
siony jeszcze wał z betonu i stali 
na przestrzeni 500 kilometrów od 


Wrocławia do wybrzeża morskie- . 


go. Dla umożliwienia tych robót. 
podobno wiele wsi zostało zupeł- 
nie zniesionych z powierzchni zie- 
mi. Pisze o tem otwarcie również: 
prasa angielska. 

Co za głupia asocjacja.., 

Tam miłość. Tu polityka. To też 
ja tylko tak sobie. 


Osobliwość 


Róg Nowego Światu i Chmielnej 
w Warszawie. Policjant na środku 
jezdni reguluje ruch. Nadjeżdża 
niewielkie błękitne auto, karnie 
na dany znak przystaje. Po chwili 
posterunkowy daje znak: jechać. 
Kierowca w formie podziękowania 
uprzejmie przykłada dwa palce do 
sportowej czapki, policjant odsalu- 
towuje dyskretnie. Cała scenka, ob- 
serwowana przygodnie przez dzien- 
nikarza trwa parę sekund. i 

Czy to jechał jakiś wysoki dygni- 
tarz? 

Nie — kierowcą był na własnem 
aucie najpopularniejszy komik sto- 
licy, Adolf Dymsza, Przemknęło 
mu pewno przez głowę: „Bardzo 
miły ten pan władza". A oczaro- 
wana „władza“ pomyślała niezawo- 
dnie: „Kochany ten nasz Dodek*— 
bo zna Dymszę, oczywiście, z filmu. 

O czem tu tyle ględzić? Niby cóż 
wielkiego? 

Wielkiego — napewno nic, czy” 
telniku miły, Taka nieuchwytna, 
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mała rzecz — jeden uśmiech. Ma- 
leńki okruch wzajemnej życzliwoś- 
ci. Najtańszy towar, ten który nic 
nie kosztuje. 

I którego na polskim rynku naj- 
dotkliwiej właśnie brak. 


Czy będą siedzieli? 

Walą się domy. w Warszawie. 

Olbrzymia pięciopiętrowa ka- 
mienica, wznoszona w sposób kry- 
minalnie tandetny przy ulicy Lite- 
wskiej przez spekulantów budowla- 
nych Kurnatowskich, zawaliła się 
w nocy, i dopiero po tej katastrofie 
wyszły na jaw metody, stosowane 
przy tego rodzaju budowlach. Pra- 
sa podała, że cegły nie były mo- 
czone, że zamiast cegły pełnej sto- 
sowano dziurawkę, zamiast piasku 
do wiązania zaprawy — ziemię; że 
stropy zamiast schnąć cztery tygo- 
dnie, schły tylko połowę tego cza- 
su; że procent cementu w belkach 
był niedopuszczalnie niski, etc. etc. 
Na wołowej skórze by nie spisał, 

Wszyscy krzyczą oburzeni: spe- 
kulantów do więzienia! 

Zamało jednak podkreśla się od- 
powiedzialność czynników, których 
obowiązkiem był nadzór nad bu- 
dowlą. Istnieje przecież magistrac- 
ki urząd, w którym urzędnicy za to 
właśnie biorą pieniądze, żeby się 
potem nam, mieszkańcom stolicy, 
kamienice na głowy nie waliły, 

I ten urząd działał opieszale. Je- 
go wina jest równie wielka, jak wi- 
na spekulantów. I odpowiedzial- 
ność zupełnie jednakowa. Bo taki 
kontrolujący inżynier miał obowią- 
zek opieczętować już dawno budo- 
wę, o której wiedział dobrze, co 
myśleć... Budowę opieczętowano, 
to prawda, ale już po katastrofie. 
Musztarda po obiedzie, jak zwyk- 
le. 

Załóżmy się, jednak, drodzy czy- 
telnicy, że mi przedsiębiorcy ani 
owi panowie z nadzoru do więzie- 
nia za to nie pójdą... 


Maleńkie opóźnienie 


Paryż. Słoneczny poranek nie- 
dzielny. Kto żyw, wyjeżdża włas- 
nem autem za miasto. Patrzę, jak 
na jednej z przecznic Champs Ely- 
sées jacyś państwo układają w 
sportowem aucie swe walizki. Na- 
gle — bucha płomień — z pod ma- 
ski motoru! Drętwieję na ten wi- 
dok: niechybnie cała maszyna spło- 
nie bez reszty. 

Młoda właścicielka auta nie tra- 
ci głowy. Błyskawicznym ruchem 


wyjmuje ze skrzyneczki nowoczes- 
ną gaśnicę, spokojnie celuje nią w 
płonący motor — i zanim widzo- 
wie zdążyli ochłonąć z wrażenia—- 
groźny pożar jest ugaszony. Ogień 
skapitulował przed rozumnie i 
szybko zastosowaną wiedzą ludz- 
ką. To było w roku 1930. 

Warszawa. Na Placu Zamko- 
wym postój autobusów. Wybucha 
płomień w jednym z wozów. Pasa- 
żerowie wyskakują, cudem unika- 
jąc poparzenia. Bezradna obsługa 
autobusu stoi i przygląda się, Ocze- 
kuje na straż ogniową, która oczy- 
wiście przybywa szybko — ale nie 
tak szybko, żeby móc cokolwiek 
uratować. Rezultat: z autobusu zo- 
staje szkielet. 1 

Kiedy się to działo? W maju r. 
1937. 

Czyżby w Polsce dotąd nieznane 
były gaśnice automatyczne, stoso- 
wane od szeregu lat na zachodzie? 

Czyżby w Polsce autobusy nie 
były OBOWIĄZANE posiadać sta- 
le taką gaśnicę na wozie? 

Czyżbyśmy znowu spóźnieni byli 
o szereg lat w dziedzinie, w której 
zaniedbania kosztują słono — bo 
oprócz zniszczenia cennego mate- 
rjału technicznego, istnieje możli- 
wość ofiar w ludziach... 

A może nikt z warszawskiej dy- 
rekcji autobusów nie wie, że takie 
gaśnice — wogóle istnieją? 


„Dowolność” zarządzeń 


Jeżeli ktoś popełni czyn, który 
sądy uznają za niezgodny z pra- 
wem — to w sądzie polskim dowia- 
duje się o odpowiednim paragra- 
fie. Niemiło, gdy taki system zasto- 
sować trzeba do poważnego urzędu 
centralnego, jakim jest ministerst- 
wo W. R. i O.P. 

W roku 1933 — w pełnym roz- 
kwicie historycznej ery jędrzejewi- 
czowskiej — pozbawiony został 
swej katedry prof. Cybichowski. 


Bawił właśnie wówczas w Amery- 
ce Północnej, i po powrocie dowie- 


„dział się, że jego katedra już nie ist- 


nieje, a jego samego zawieszono w 
prawach profesora i przeniesiono 
w stan nieczynny. 

Profesor upomniał się o swoje 
prawa. Procesował się z minister- 
stwem 4 lata. No i wygrał. 

W ubiegłym tygodniu Najwyższy 
Trybunał Administracyjny wyro- 
kiem prawomocnym zniósł rozpo- 
rządzenie ministerstwa, orzekł, że 
było ono sprzeczne z ustawą, i że 
przy przeniesieniu profesora w 
stan nieczynny nie został dopełnio- 
ny żaden z obowiązujących warun- 
ków. 

Nie o osobę chodzi. 

Profesora Cybichowskieśo ani 
znam ani zamierzam tu bronić, Na- 
wet przeciwnie — gdyż podnoszo- 
no przeciwko niemu zarzuty natu- 
ry etycznej, które do niego usposa- 
biają negatywnie. Ale cieszymy się 
że jednak prawo w Polsce obowią- 
zuje. I że pierwszy lepszy Biurokra- 
cy jeszcze nie może sobie poczynać 
—wbrew ustawom. Bo go za to cze- 
ka — publiczna kompromitacja. 
Właśnie jak w tym wypadku. 

Czy jednak takie kompromito- 
wanie się jest pożądane czy pod- 
nosi ono autorytet M, W. R. i O. P. 
— to inna sprawa. Miljony mło- 
dzieży szkolnej i akademickiej, 
przeczytawszy ów wyrok sądowy, 
komentują ten fakt słowami: „A to 
dostali po nosie“... 


Co mamy do pokazania? 


A. B. C, sporządziło listę objek- 
tów, którymi możemy pochlubić się 
przed zagranicą. 

„Gdy przyjeżdża do Polski jakiś 
zagraniczny dygnitarz każdy z na- 
szych ministrów pokazuje mu swe 
ulubione dzieło. I tak: 

Premier; budzik „nastawiony na 
8-mą rano i dobrze wybieloną sła- 
wojkę. 

Min. Kwiatkowski: model San- 
domierszczyzny za 300 lat. 

Min. Świętosławski: moto - pom- 
pe 1 nowy rygiel na bramie uniwer- 
syteckiej, 

Wicemin. Bobkowski: kolejkę li- 
nową. 

Min. Poniatowski: doniczkę, ja- 
ko ideał samodzielnego gospodar- 
stwa. 

Min. Kościałkowski: nowy gmach 
wydziału egzekucji Ubezpieczalni”. 


Uparty nurek. 
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Widok ogólny klasztoru Strahowskiego 


Na lewym brzegu Mołdawy, wy- 
soko ponad Pragą, wznosi się du- 
mnie zamek Hradczany, który dla 
stolicy czeskiej i całego kraju ma 
mniej więcej takie same znaczenie, 


co Wawel dla Krakowa i dla Pol- 
ski. Gród. który w pięknej falowa- 


Nagrobek Władysława Jagiełły 


nej linii rozsiadł się na kilku pagór- 
kach, zdobi oprócz ostrych gotyc- 
kich łuków katedry św. Wita jesz- 
cze cały wieniec wież i wieżyczek, 
bo kościołów jest tu wielka obfi- 


tość. Ale przedewszystkiem wzrok. 


pociąga ku sobie strzelista sylwet- 
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ka klasztoru Strahowskiego, szla- 
chetną linją wieńczącego najwyż- 
szy pagórek. 

Klasztor Strahowski, zbudowa- 
ny przez mnichów-premonstratów 
w r. 1140, do dnia dzisiejszego jest 
w posiadaniu tego zakonu, który 
jako swego patrona czci św, Nor- 
berta. Klasztor ten nie tylko prze- 
trwał „zawieruchę wojny 30-letniej, 
inwazję szwedzką, gwałty obrazo” 
burstwa, represje, stosowane 
względem instytucji duchownych 
przez cesarza Józefa II, ale wśród 
szału niszczenia i w czasach głę- 
bokiego upadku stał się ośrodkiem 
kulturalnym, zbiornikiem zagrożo- 
nych dóbr duchowych, obroną i o- 


„Judyta“ Cranacha 
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Słynne „Święto wieńców różanych* Diirera należało doniedawna do klasztoru braci zakonnych 
Się o nabycie tego wspaniałego obrazu największe muzea amerykańskie, ofiarowując każdą żądaną cenę. 
bronił wywiezienia Diirerowskiego arcydzieła zagranicę — że zaś sam nie posiadał dość gotówki, przeto 


w Strahov pod Pragą Czeską. Ubiegały 
Jednak rząd czechosłowacki ga- 
dał zakonowi olbrzymie lasy 


państwowe, wartości kilkunastu milionów koron czeskich — wzamian 2a obraz Diirera... 


stoją dla tych wszystkich skarbów, 
które wytwarza duch ludzki w cza- 
sach rozkwitu, a które giną bez ra- 
tunku w chwilach rozdarcia we: 
wnętrznego i zewnętrznego. 

To też klasztor Strahowski w 
najwyższym stopniu wypełnił wy- 
sokie zadanie: ciążące na wszyst- 
kich. ówczesnych klasztorach 
był skarbnicą i rozsadnikiem kul- 
tury i oświaty. wśród mniej lub 
więcej zdziczałego otoczenia. 

Premonstraci jest to zakon 
kontemplacyjny, poświęcony kul- 
tywowaniu sztuki i nauki. Szczę- 
świe. złożyło. się dla premonstra- 
tów w Strahowie, że kierownictwo 
klasztoru spoczywało w ciągu 
dłuższego czasu w rękach szeregu 
opatów, którzy byli nie tylko wy- 
bitnymi znawcami sztuki i nauki, 
nie tylko zbieraczami, obdarzony” 


mi poczuciem piękna i wykwint- 
nym smakiem, ale i zdolnymi or- 
ganizatorami: potrafili bowiem u- 
trzymać finanse klasztoru w stanie 
doskonałym w czasach trudnych 
i pełnych zamętu. 

Dzięki temu klasztor zgromadził 
w ciągu stuleci taką ilość wartoś- 
ciowych obrazów, rzadkich i nie- 
zwykłych książek i różnego rodza- 
ju osobliwości, że całkowicie zasłu- 
guje na nazwę muzeum. 


Klasztor  Strahowski zajmuje 
miejsce specjalne wśród innych 
klasztorów. europejskich tak ze 
względu na swą niezwykłą szatę 
artystyczną, jak i na rzadkie zbio- 
ry, a zwłaszcza na galerię obra- 
zów liczącą tysiące arcydzieł, Z 
punktu widzenia architektoniczne- 
go stanowi on jeden z szlachetniej- 
szych okazów nie obcego nam cze- 
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skiego baroku, dzięki pokrewień* 
stwu z naszym barokiem śląskim. 
Pierwotną budowlę w stylu romań* 
skim pochłonął pożar w r, 1250; 
odbudowany później w stylu gotyc: 
kim kościół klasztorny - husyci o7, 
brócili w czasie walk religijnych 
w perzynę. Zato obecne. kapryśne 
kształty barokowe klasztoru: stają 
przed nami w nieporównanie har: 
monijnym, pełnym umiaru i dobre: 
$o- smaku bogactwie form. 

Wkrótce po pierwszym. pożarze 
klasztor uzyskał dwa skarby o 
wielkiej doniosłości duchowej: 0: 
trzymał śmiertelne resztki św. Ur: 
szuli i św. Norberta, swego. patro- 
na. Te ostatnie przywiózł Tilly, 
znakomity dowódca Wallensteina: 
z Magdeburga do Pragi. Podniosło 
to ogromnie duchowe znaczenie 
klasztoru: stanął teraz z racji po- 
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Słynna bibhoteka klaszt 


siadania relikwij na stopniu wyż- 

szym niż Magdeburg i Kolonia. 
Życzliwie odnosili się do klasz- 

toru obydwaj Jagielloni, Władys- 


Wejście do klasztoru, które nie dla każdego stoi otworem: 


kobiety mają do niektórych. części gmachu wstęb wzbroniony 


rna (Sala teologii) 


ław i syn jego Ludwik, którzy sie- 
dzieli na Hradczanach jako kró- 
lowie czescy i stanowili żywą więź 
pomiędzy obydwoma sąsiednimi 
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katolickimi krajami. Darzył klasz- 
tor swą sympatią i cesarz Rudolf II, 
zbieracz dzieł sztuki i znakomity 
patron artystycznych poczynań. 
Z pomocą wysokich opiekunów, a 
także dzięki własnym siłom klasz- 
tor stopniowo podnosił się z upad- 
ku. Gdy oglądamy teraz tysiące ar- 
cydzieł w jego galerii obrazów, 
dowiadujemy się, że najsławniejsze 
wśród nich — bezcennej wartości 
„Swięto różańcowe” Diirera, prze- 
szło w latach ostatnich na włas- 
ność państwowej galerii obrazów 
w Pradze, wzamian za olbrzymie 
przestrzenie lasów, które zato rząd 
czeski przyznał klasztorowi. 

W r. 1586 opat Jan Lohel za- 
czął rozbudowanie klasztoru na 
wielką skalę; w kronikach figuru- 
je on nawet jako drugi założyciel 
Strahowa, W r. 1658 zaczęto sys” 
tematyczną rozbudowę biblioteki, 
która następnie stała się oczkiem 
w głowie władzy klaszornej. Gdy 
później na rozkaz cesarza Józefa II 
zamknięto inny klasztor premon- 
strateński, a mianowicie klasztor 
w miejscowości Luka na Mora- 


Globus z roku 1640. (Ameryka północna jest na nim 
o wele mniejsza niż Ameryka południowa). 


wach, udało się ówczesnemu opa: 
towi Strahowskiemu zakupić stam- 
tąd dla swego klasztoru wspania- 
łe szafy i półki do książek. W ten 
sposób Strahów uzyskał niezwykłą 
oprawę dla swych księgozbiorów, 
jedyną w swoim rodzaju. 


Umeblowanie biblioteki stanowi 
odpowiednią ramę dla kosztow- 
nych zbiorów: które ona zawiera, 
Biblioteka ta bowiem ma sławę 
światową na którą zasługuje tak 
ze względu na ilość jak i na jakość 
znajdujących się w niej dzieł. Sta- 
nowi ona największy prywatny 
księgozbiór w Europie. Nie mało 
do tej sławy przyczynia się i wspa- 
niałe wnętrze, olśniewające baro 
kowymi ozdobami w postaci stiu- 
ków i złoceń, pięknych malowideł 
ściennych i plafonowych. 


Siedem ogromnych sal zaledwie 
pomieścić zdoła mnogość ksiąg. 
Jedna sala poświęcona jest Justy- 
cji — wiedzy prawniczej i historji 
prawa. Dalej — sławna sala teo- 
logiczna. Inna sala znowu jest u- 
rządzona jako muzeum dla starych 
kronik, archiwów i różnych osobli- 
wości. Można tam oglądać pięknie 
iluminowane perśaminy, foliały, o- 
prawne w skórę i drogie kamienie. 
które klasztór ochronił przed fa- 
natyzmem husytów. Są tam pierw- 
sze książki „naukowe ze średnio- 
wiecza, z których dowiadujemy się 
z uśmiechem, ale i nie bez dresz- 
czyka zgrozy, jak się przedstawiał 
świat ówczesnym umysłom. Stoją 
tam pierwsze globusy; ponieważ 
Jezuici odkryli właśnie w połud- 
niowej Ameryce nowy teren dla 
swej działalności, klasztory po- 
święcone kultywowaniu wiedzy i 
nauki zwróciły swe zainteresowa- 
nie ku geografii, Znajduje się tam 
pierwszy model  piorunochronu, 
wynalezionego dwa lata przed 
Benjaminem Franklinem przez pe- 
wnego pilnie studjującego mnicha. 
Niemałe wrażenie robi najstarszy 
Egzemplarz Koranu. stare odpisy 
Kabały, pierwsze astronomiczne 
narzędzia miernicze i — last but 
not least — pierwsze wydanie po- 
święconej cesarzowi Rudolfowi lI 
„Astronomii* Tycho de Brahe i je- 
go notesik z własnoręcznymi zapi- 
sami, 


Najpiękniejsza z siedmiu sal, o- 
statnia, poświęcona jest filozofii. 
Robi ona największe wrażenie: 
ciemne, przepysznie rzeźbione bo- 
azerie w połączeniu z kremowymi 
stiukami, błękitem i starym złotem 
ozdób plałonów i ścian: nasycony” 
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Najmniejsze stare wydawnictwa — białe kruki bibliograficzne 


Wspaniale iluminowane średniowieczne inkunabuły 
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Najstarszy ze znanych egzemplarzy Koranu (unikat) 


mi barwami malowideł ściennych 
wytwarzają nastrój powagi, nie po- 
zbawiony przepychu. Za misternie 
kutymi kratami w szafie ściennej 
znajdują się książki, umieszczone 
na indeksie: klucz od nich jest je- 
dynie w ręku opata. 

Iluż słynnych gości ściągnął do 
siebie urok niezwykłego opactwa! 
Grywał tu Mozart na wielkich or- 
ganach klasztornych. Zostawił tu 
swój autograł lord Nelson, który 
odwiedził ten klasztor w towa- 


rzystwie pięknej lady Hamilton. 
Marja-Ludwika, małżonka Napole- 
ona, z okazji odwiedzin ofiarowa- 
ła opactwu zbiór rzadkich francu- 
skich miedziorytów. Chateaubriand 
wzmiankuje „tę kopalnię rzeczy 
pięknych i ciekawych” w swych li- 
stach, pisanych z Pragi. gdzie prze- 
bywał z uroczą Madame Rócamier. 

Nic dziwnego — klasztor Stra- 
howski od niepamiętnych czasów 
pozostał wśród zawieruchy dziejo- 
wej cichą oazą ducha. 


Fragment przedsionka klasztoru. 


WANDA ROJCEWICZOWA 


MIĘDZYNARODOWE 
ZAWODY 


— Oczywiście konne, bo jakież 
inne mogłyby nas, konie, zajmo- 
wać? ziewnęła dyskretnie, podkre- 
ślając brak zainteresowania do in- 
nych sportów — piękna Warsza- 


czy ja wiem? taki np. 
foot-ball, naturalnie konny — mo- 
że to niezły projekt? 

— Ha, kapitalny pomysł, słowo 
daję! zarżał na cały plac iście koń- 
skim śmiechem Florek-Siłacz. 

Pomyślcie tylko: zamiast ludz- 
kich. mizernych kopnięć jednonoż- 


nych, taki dwunożny „Florkowy 


kop“ z całej siły, co? 

Piłka idzie na kilometr jak sza- 
lona, inni ją gonią, aż ziemia ję- 
czy — a kto pierwszy dopadnie: 
wolta, a właściwie piruet na. za- 
dzie i — pac! 

I tak dalej, i tak dalej... 

Przerwał, śdyż oprowadzane po 
poddoch'u przez ordynansów i 
chłopców stajennych konie, zmie- 
piły kierunek. 

— To wszystko bardzo ładne 


w projekcie, ale w życiu — koń- 
skim życiu? odezwał się półgło- 
sem pesymista Nelson, — Ja nie 


widzę tego zatrzymania w galopie 
— aj, na samą myśl drżą łopatki 
— jęknął, pocierając łbem bolące 
miejsce. 

— Zapominacie również, dodał 
Żbik II, że tworzymy (z musu moi 
drodzy, z musu) całość z jeźdź- 
cem i że gdy zrobimy ten zarek- 
lamowany przez Florka .formida- 
ble — kop” w piłkę, to co się sta- 
nie z drugą połową — jeźdźcem? 

najlepszym wypadku, utknie 
nosem w śrzywę,. dodał nie bez 
pewnej złośliwości. 

- Ha — ha —-— ha — zaśmiały 
się konie chórem. 
, — A niech sobie utyka! mało to 
Ja na nogi utykałem,. zawołał Ryś 
<= Zresztą, ja o swego „Centaura“ 
jestem spokojny, gdyż jest ludzkie 
przysłowie: „ŚStrzeszewnego Pan 
Bóg strzeże”, prawda? 

—- Zresztą, mruknął Poluś. niech 
jeźdźcy porobią sobie ochraniacze 
na nos; mało to nam pakują róż- 
nych świństw na nogi, do pyska 
i gdzie się da. 

— Przedewszystkiem, mówiąc o 
nas — koniach, nie powinno się 
mówić „kop“ a tylko „wierzg”, o- 
dezwał sę formalista Dunkan, 
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— Mniejsza o to, machnał ogo- 
nem Abd-El-Krim — niech się nad 
tym terminem ludzka Akademía 
popoci... 


— „Pompoezi”*? Ach tak, wiem 
— zawołała zdaleka erudytka Do- 
neuse — to pewnie małe miastecz- 
ko we Włoszech. Nie wozili mnie 
tam. bo mam dosyć tego skakania: 
to żadna przyjemność! Przy moim 
powodzeniu i urodzie — gdyby nie 
ta kariera sportowa, mogłabym so- 
bie intensywnie poflirtować, albo 
poprostu — wyjść za mąż, a tu — 
tłucz się kobyłko po świecie! 
Tłucz nogi po drogach, gdy serce 
ci się tłucze w piersi od miłosnych 
zapałów! 


A — jako jedyna gioia, w antrak- 
tach szczypnie cię w jedwabisty 
zadek jaki ćtranger czy arystokra- 
ta: Baron, Lord, Wielki Książe. lub 
jako Exercice da klapsa — Kla- 
ips, Schneemann, czy inny — Ama- 
tor... A czem więcej siwy tem bar- 
dziej romansowy... 


Nie, dość mam tych starych, 
sprośnych wałachów! dobre to dla 
Psyche-Urodziwej, ale nie dla nas 
— prawda? zawołała w stronę 
Sex - Appeal. smukłej gniadoszki, 
która właśnie wychodziła do 
startu. 


Rozmowę przerwano — zaczęły 
się zawody. 


— To właściwie — nieprzyjem- 
ne słowo, rzekł przystojny mło- 
dzieniec, nachylając się do miłej 
blondynki w loży; albowiem jest 
synonimem różnych żałosnych mo- 
mentów w życiu: iluż to ludzi wy- 
biera zawód, który ich stale zawo- 
dzi! Ot, chociażby ja — wybrałem 
zamiast zawodu uczucie i mam te- 
raz -— zawód miłosny... szepnął 
smutno, patrząc na pannę prze- 
ciągle. 


— Jakto, zawód? zawód czy za- 
wód? precisez. dear friend! roze- 
śmiała się figlarnie, 


Wtem, umilkły rozmowy. Start 
wspaniałego, nieznanego jeszcze 
na naszym torze konia: potężny, 
złoty kasztan chodzi nerwowo 
wkółko, czekając na sygnał. Przy- 
siada na zadzie — żywym motorze 
z mięśni, pulsujących krwią, cen- 
tralizującym siłę i prężność sko- 


ku; strzyże uszami, drży cały, 
Zadzwoniono. 
Szarpnął, rzucił się potężnymi 
susami naprzód -— chcąc uwolnić 


się od wodzy, którymi jeździec 
przezornie hamuje tempo. Pierw- 


szy, drugi skok płynny, na trzecim 
wpada w hazard i przez olbrzymi 
oxer śmiga jakśdyby nic! delikat- 
ną, wybitnie nie „w końskim” gu- 
ście bramkę — lekko musnał bo 
co to wogóle za przeszkoda? szko- 
da gadać! i sadzi na pięciometro- 
wy rów. 


— To lubię — myśli, z zadowo- 
lenia kręcąc łbem —— to lubię! 


A po tym passage de route, ko- 
perta, znowu jakaś pułapka z brzo- 
zowych patyków, in and out, wre- 
szcie — piękny triple-barre, sze- 
roko nad wodą rozpięty. 


Grzmotem oklasków wyraziła 
publiczność swój zachwyt. 


—- Co za potęga skoku! jak jest 
w ręku! a jaki dosiad —to ci pi- 
stolet! mówili fachowcy. 


— (Co to znaczy triple-barre? 
zapytał spocony z emocji starszy 
pan — znajomego porucznika, 


— Jakto, pan nie wie? 


Ależ drogi panie: zaraz to panu 
zademonstrujemy — trącił poro- 
zumiewawczo kolegę — chodźmy 
do baru, jest takowy na miejscu. 


— Ach, do baru! to teraz rozu- 
miem — rzekł z szerokim uśmie- 
ckem staruszek — bo to ciągle sły- 
chać: nie mam czasu, muszę konia 
podbarować — ale dlaczego ko- 
nia? To widać lapsus linguae — 
sportensis... dodał jowialnie. 


— No to chodźmy narazie sie- 
bie ,„podbarować', zawołali weso- 
ło porucznicy — dzisiaj nie jeździ- 
my, to możemy sobie nawet na 
triple-barre: czyli trzykrotne pój- 
ście do baru —- pozwolić! 


Poszli. 


Gdy po dłuższej sjeście powró- 
cili: jakiś jeździec pozował do fo- 
tośrafii na t. zw. fortepianie: klacz 
nie chciała ani rusz zeskoczyć. 


— No, bo też potężna banquet- 
te, ile to trzeba pracy, aby młode- 
go konia na tak poważny parcours 
przygotować -— rzekł jeden z jeź- 
dźców. 


— Wolne żarty — zawołał star- 
szy pan. To już nie są żadne fa- 
chowe terminy: a to bar, a to ban- 
kiet; bardzo tu miło, bardzo — ale 


całkiem niesportowo — całkiem... 


Słońce zachodziło złocąc ostat- 
nimi blaskami piękny stadjon w 
Łazienkach; strojne tłumy poru- 
szały się powoli, zastygając bez ru- 
chu przy ciekawszych startach. 
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Wtem, suchy trzask łamanych 
drągów rozległ się na placu; mło- 
dy koń, straszny widać puller.: źle 
obliczył skok, upadł na kolana, 
zerwał się, zabierając drąg pomię- 
dzy nogi i runął z nim — ponownie. 


Ktoś krzyknął strasznie. Rzuco- 
no się na ratunek. Koń zerwał się 
pierwszy zlany potem, oddychał 
ciężko, mięśnie drżały pod cienką 
skórą. — Spleczony, rzekł sędziom 
przy przeszkodzie lekarz — jeź- 
dziec silnie potłuczony, zemdlał; 
ale zdaje się — nic poważniej- 
szego. 

— Ułożono go na noszach i ka- 
retka pogotowia cicho ruszyła, 


— (o za nieszczęście! miał szan- 
se na pierwsze miejsce w cham- 
pionacie konia  wierzchowego! 
szeptali sportsmeni. 


Uwagę publiczności przykuły 
nowe starty. — megafon grał naj- 
nowsze tango. 


Tylko stojąca przy barjerze mło- 
da pani — drżała jak liść osiny: 
z lieprzytomnych. niebieskich o- 
czu leciały gradem łzy. Machinal- 
nie starała się zakryć twarz pro- 
$gramem, na którym widniał napis: 
„X Międzynarodowe Ofcjalne Za- 
wody- Konne". 


Zawody. Tak — zawody. 


130.000 złotych na F. O. N. 


Dnia 12 b. m. w 2-gą rocznicę śmierci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego urządził 
Związek Zawodowy Pracowników Insty- 
tucji Ubezpieczeń Społecznych w War- 
szawie uroczysty obchód ku czci Wiel- 
kiego Wskrzesiciela. Niepodległej Polski, 

O godz. 8-ej rano odbyła się Msza ża- 
łobna w Kościele Matki Boskiej Zwycię- 
skiej, po czym pochód ruszył przed sie- 
dzibę Marszałka Śmigłego - Rydza, gdzie 
wręczono Pano Marszałkowi czek na su- 
mę zł. 128.767.96 zebraną ze składek pra- 
cowników na cele dozbrojenia Armii, ` i 
_ Wręczając czek Panu Marszałkowi, wy- 
głosił Prezes Związku przemówienie, w 
którym oświadczył: że zrzeszeni w zwią- 
zku pracownicy gotowi są na zew Wodza 
złożyć nie tylko ofiarę mienia, ale i życia, 

W godzinach popołudniowych -delegac- 
je pracowników złożyły wieńce w Belwe- 
derze. RÓ: | 


K. SEMADEN: 


Nagrobek J. Wieniawskiego w Brukseli 


Cień, otaczający postać Józefa Wie- 
skdwskieśo od chwili jego zgonu (w cią- 
gu więc ostatnich lat 25- iu), służyć może 
za klasyczny przykład szybkiego, łatwe- 
go przechodzenia do porządku dzienne- 
go nad dokonaną, niepowszednią pracą 
ludzką, nad dowodami wybitnej aktywno- 
ści artystycznej, Przykad ten jest tym 
„klasyczniejszy”, ponieważ praca i akty- 
wność owa rozmaitych dotykały dzie- 
dzin, nadzwyczaj górnych wyżyn sięga- 
ły, a w efektach swych aplauz głośny, 
powszechny zyskiwały w ciągu wielu 
dziesiątków lat. Zgórą przez pół wieku 
nazwisko Józefa Wieniawskiego było w 
świecie słynne. Wieniawski sławny był 
jako wirtuoz niepospolity, jako pedagog, 
jako utalentowany kompozytor, a na na- 


szym, warszawskim terenie” wielce"cenio*'* 


ny był nadto jako ten, który zdolności 
swe muzyczne, swoją życiową i artystycz- 
ne, esksperjencję zwykł był z największą 
gotowością oddawać na cele użyteczno- 
ści społecznej, na cele o charakterze 
patrjotycznym. 

Najświetniejszą kartę w historji życia 
Józefa Wieniawskiego stanowią jego suk- 
cesy wirtuozowskie. Zdobywał je od lat 
najwcześniejszych. Ledwo ukończył swe 
studja (w Konserwatorjum paryskim ja- 


ko „premier prix"), a już stanął (w r. 
1850) mocną stopą odtwórcy na estradzie 
koncertowej. Zjawił się na niej w 13-tym 
roku Życia. Sławę pianistyczną zyskiwał, 
koncertując wespół ze swym genjalnym 
bratem, Henrykiem, starszym od niego 
o 2 lata. Wszędzie, gdzie ukazywali się 
niezwykli artyści - chłopcy, okrzykiwa- 
ni byli za czarodziejów swych instrumen- 
tów. Chwaliła ich Warszawa, Poznań, 
Kraków, Lwów, Berlin, Lipsk, Wiedeń, 
Petersburg, Moskwa, Odessa, (w Rosji w 
ciągu 2-ch lat występowali Wieniawscy 


‘około 200 razy!), Paryż, Bruksela, Lublin 


rodzinny.. Tym większy podziw młodzi 
Wieniawscy wzbudzali, albowiem w pro- 
gramie własne kompozycje umieszczali. 
Prasa nadzwyczaj entuzjastycznie oce- 
niała ich talenty, a polska prasa w spo- 
sób specjalny. Dla przykładu przytacza- 
my słowa, wypisane w lipcu, w 1854 r., 
poznańskiej: 
zawitali do 


w „kronice miejscowej”, 


„= Wieniawscy nakoniec 
nas i dali się słyszeć w dziesięciu czy 
jedenastu koncertach... Godnie zasiedli 
na parnasie polskich sztuk pięknych... 
Wieniawscy nietylko wykonywują, ale i 
tworzą dzieła wielkie poetyczne, są ory- 
ginalnymi kompozytorami polskimi, bo w 
ich utworach wieje żar polskich uczuć, 
ujętych bądź w rytm mazurków, bądź po- 
lonezów.. każdy Polak ich rozumie, ich 
myślami myśli., ostatni koncert świad- 
czył o , nieustającem uniesieniu publicz- 
ności.. 

To HIR ETa uniesienie publiczno- 
ści" stale trwało w związku z występa- 
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JÓZEF 


w setną rocznicę 
23.V.1837— 
mi Wieniawskich. Kiedy po kilku latach 
wspólnych tryumfów, Henryk i Józef po- 
szli (po roku 1857-ym) własnemi, już zu- 
pełnie samodzielnemi drogami estrado- 
Józefa Wie- 
niawskiego była w dalszym ciągu pięknie 
przez niego kultywowana i admirowana 
za nadzwyczajny mechanizm, za wielką 
powagę gry. 

Po krótkim pobycie w Niemczech, spę- 
dzonym m. in. na pracach fortepiano- 
wych u Liszta, kilka lat przebył Józef 
Wieniawski w Paryżu. Potem Moskwa — 
działalność pedagogiczna: słynny Mikołaj 
Rubinstein ofiarowuje mu klasę fortepia- 
nu w konserwatorjum tamtejszego Towa- 
rzystwa Muzycznego, Wieniawski wkrót- 
ce opuszcza konserwatorjum i rozpoczy- 
na (w r. 1869) prywatną działalność pro- 
fesorską, doskonale w kronikach peda- 
gogiki pianistycznej zapisaną. 

W kilka lat później znakomity wirtuoz 
i nauczyciel zjawia się na gruncie war- 
szawskim. Jest jednym z założycieli War- 
szawskiego Tow. Muzycznego, jednym z 
jego pierwszych dyrektorów (rok 1875), 
z całą powagą swe zadanie artystyczno- 
dydaktyczne spełniającym. 

Najdłuższy okres swego życia spędził 
Józef Wieniawski w Brukseli, jako pe- 
dagog, jako wirtuoz, gdzie na stałe osiadł 
i życia w roku 1912-tym dokonał. Kon- 


SZ IZA 3 


ZETA P> KĘ (6 VOLE; PZ PS Po: 
GRĄ AZ, EPIR E AA 


e 


Palota PIR A Dre 


j 
pytty ge Pe A Anie; pa. 


Mle aQ 


SOP 


Gara nbiaij. 


2 „ABA boj Bł 
2 i od FZ ptrs PA Ay PZPR 


Ea etr 


Piek Akar igi pA 


GAR c yy 


PZ 


z a 


PAER A Eo AMR TE 


hee Y -> A 


REŻ AA A 22 0 


3 PUPE 16 


iza 3 9.734, 


R POWY OWYWIAAK Cx. 


WIENIAWSKI 


urodzin 


—11.X1.1912 

certował stale, czyniąc częste wypady 
artystyczne — m. in. do Paryża i Lon- 
dynu. 


Uczniowie Wieniawskiego z wielkim 
respektem jego nauki traktowali, a świat 
artystyczny oddawał honory jego wielo- 
rakim zdolnościom, jego wyjątkowej mu- 
zykalności, o której w kołach fachow- 
ców krążyły opowieści nadzwyczajne. 

Oceniano również właściwie sposób 
życia Józefa Wieniawskiego, które opie- 
rało się na przesłankach punktualności, 
systematyczności, Wiedziano, że można 
polegać na nim, kiedy zobowiązuje się 
do czegoś. 

Znając zalety ducha Józefa Wieniaw- 
skiego zwracano się do niego w rozmai- 
tych sprawach i z Warszawy. W roku 
1900-ym Komitet Warsz. Towarzystwa 
prosi Wieniawskiego o reprezentowanie 
T-wa na uroczystości odsłonięcia pomni- 
ka Chopina (17 października 1900 r.) w 
paryskim ogrodzie Luksemburskim. Wie- 
niawski pojechał specjalnie z Brukseli, 


Wygłosił piękne, mądre przemówienie, 
świadczące o trafnem przeniknięciu my- 
ślowem istoty sztuki Chopinowskiej, 

Warsz, Tow. Muzyczne było w stałym 
kontakcie z Wieniawskim. List dyr. Mie- 
czysława Karłowicza, (z dn. 16,X.1905 r.) 
reprodukowany tutaj świadczy nietylko o 
komunikowaniu się z zasłużonym artystą, 
ale i o tem, że zrozumiano i stale ceniono 
u nas jego talenty. 

Głosy pochwały szły z rozmaitych o- 
środków Polski. Jeden z nich, pod adre- 
sem artysty wystosowany, nabiera dużej 
wagi chociażby ze względu na osobę, 
skrypt wysyłającą — na 
Mamy przed oczami zobrazowanie ostat- 
niej stronicy tego niez-anego listu — 
podajemy pełną jego treść: 

„28.4(18).85. Grodno. 

Czy Pan choć trochę jeszcze pamięta 
malutkie Grodno i jedną z jego mieszka- 
nek, która zagroziła Panu napaścią swą 
aż w Brukseli? 

Za kilka godzin szczęścia, które mi da- 
ła mistrzowska gra Pana, za kilka chwil 
przebytych,w Jego towarzystwie, niczem 
więcej odwdzięczyć się nie mogę, jak tro- 
chą starej i prozaicznej bibuły, na którą 
spłynęła część mojej duszy. Poświęcając 


Orzeszkową. 
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ją Panu mam swoje ambicye i nadzieje. 
Wszak nawet w istnieniu świetnem, ja- 
kiem być musi istnienie wielkiego artysty, 
bywają pewno godziny samotne i smutne. 
Jeżeli kiedy w podobnej godzinie, weź- 
mie Pan moją książkę do ręki i znajdzie 
w niej trochę rozrywki lub zapomnienia 
o tem, o czem pamięć zasmuca lub bołi, 
najwyższa ambicya i nadzieja którą pisarz 
roić sobie może, spełniona dla mnię zosta- 
nie. Zkądinąd znowu, wrażliwe organiza- 
cye artystyczne sprowadzają często nie- 
miłą bezsenność. Może i na to która z 
książek moich stanie się Panu lekarst- 
wem... į bodaj, że tego właśnie wpływu 
tacy jak ja bajarze Sunar spodziewać 
się mogą. 

W kółku naszem imię Pana powtarza 
się często, Wczoraj, odwiedził mię Pan 
Czeczott i przez połowę wieczoru rozma- 
wialiśmy z nim o Panu. Poczciwy to chło- 
pak, zawzięty teraz gospodarz a ta żar- 
liwa cześć, którą ma dla Pana, daje o nim 
dobre świadectwo. Pozazdrościłam mu, 
gdy mi powiedział, że fotografię Pana po- 
siada i zbieram się na odwagę proszenia, 
abyś Pan nią i mnie obdarzyć raczył, Na- 
wet z pewnością oczekiwać będę daru 
tego, nie od praw swoich ale od Pana do- 
broci, Bo moje prawa w świątyni sztu- 
ki są takie prawie jak w kościele tych 
włościan naszych, którzy nie douczywszy 
się czytania, sylabizują żarliwie modlit- 
wy z książki do nabożeństwa, z czcią 
spoglądając na kapłanów, którzy u Wiel- 
kich Ołtarzy, na pamięć długie Msze od- 
prawiają. Ja także w świątyni sztuki — 
sylabizuję, ale dla jej ołtarzów i kapła- 
nów wyznaję głęboką cześć. 

Czy Pan pozwoli, abym w stosunku do 
Pana, z uczuciem tem połączyła serdeczną 


sympatję i życzliwość? El, Orzeszkowa”. 


Ag SEM" 


Z PRAKTYKI 


PORADNIK DLA TURYSTÓW 


Jadąc pociągiem nie wychylaj- 
cie się zbytnio przez okno, gdyż 
możecie być pociągnięci do odpo- 
wiedzialności za ewentualne usz- 
kodzenie mostów, semaforów: sy- 
śnałów i mijających pociągów. 

* 

Na okręcie zachowujcie się w 
miarę możności ostrożnie i nie wy” 
padajcie za burtę. Gdyby się to 
jednak stało, zapamiętajcie sobie, 
że wołanie: Ratunku! brzmi po an- 
gielsku: Help! po francusku Au 
secours!, po niemiecku: Hilfe! 

* 

Nie kapcie się nigdy między 
szprychami wielkiej śruby okręto” 
wej, zwłaszcza, gdy okręt jest w ru 
chu. Szybkie obroty śruby mogły- 
by podrzeć kostium kąpielowy. 

* 

Przed podróżą morską. nie za- 
pomnijcie zaopatrzyć się w środki 
na chorobę morską. One pomogą 
jak umarłemu kadzidło. Jedynie 
palenie zwykłego papierosa jest 
środkiem, który można zalecić. 
Póki się ma papierosa w ustach, 
nie ma się choroby morskiej. 

* 

W obcym mieście wystrzegaj- 
cie się złodziei, których nigdzie nie 
brak. Można ich łatwo poznać po 
tym, że szybko się ulatniają, jak 
tylko popełnią kradzież. 

* 


W niepewne okolice lepiej wy- 
bierać się bez broni, bo ją łatwo 
mogą tam ukraść. 

* 


Nie grajcie w karty z ludźmi. 
których bliżej nie znacie. Szulera 
łatwo poznaje się po tym, że nie 
ma się już pieniędzy, po zagraniu 
z takim człowiekiem. 

* 

Kto posiada cenny zegarek, 
pierścionek z kosztownym diamen- 
tem, kilka złotych szpilek do kra- 
watów z brylancikami, niech za- 
bierze je z sobą w podróż, każ- 
dym większym mieście istnieją t. 
zw. lombardy, w których powyższe 
przedmioty przyjmuje się w zas- 
taw. Adresów lombardów można 
się dowiedzieć od każdego, kto 
również już nic nie posiada. 

A * 

A gdy gotówka zacznie się wy- 
czerpywać, szykujcie się do drogi 
powrotnej. 


TO I OWO 


Taternik -— człowiek, który 
drapie się tam, gdzie go nie swędzi. 


* 


Pewien letnik zaśmiecał góry 
odpadkami i niedopałkami, żeby 
czuć się w nich jak na własnych 
śmieciach. 

* 


Gdy na pokładzie pewnego o- 
krętu zapytano podróżnego, czy 
jadł już obiad odpowiedział: — 
Wprost przeciwnie! 


* 


— Jest pan w gorącej wodzie 
kąpany! — zauważył kąpielowy, 
gdy kuracjusz zrobił mu awanturę. 
że za dużo ukropu nalał do wanny. 


+ 


Szczyt ostrożności: jadąc okrę- 
tem, palić papierosy z korkowym 
ustnikiem. 

X 


Pewna pani podczas ostatniego 
pobytu w Karlsbadzie straciła tam 
całych 50 kilo. Wydała bowiem 
córkę za mąż. 

* 


Pewien pan mieszkający stale w 
Zakopanem był tak skąpy, że od- 
prawił lokaja, gdyż uważał, że po- 
wietrze doskonale mu służy. 


CZ. + 


'— Oto arabeski! — powiedział 
turysta, wskazując na maleńkie 
dzieci Araba. 

s 


Pewien turysta był takim ama- 
torem górskich wycieczek, że oże- 
nił się wkońcu z garbuską. 


# 


—- Brak mi słów do wyrażenia 
zachwytu! — pomyślał o Paryżu 
pewien turysta, który słabo mówił 


po francusku. 
+ 


Pewien pan zapytany jak mu 
przeszła podróż morska: odpowie- 
dział: — Właściwie nie czułbym 
wcale, że jestem na morzu, gdyby 
nie to, że przez cały czas cierpia- 
łem na chorobę morską. 


* 
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TURYSTYCZNEJ 


„Przed podróżą morską: Partir 
cest vomir un peu... 


* 


Lucien Guitry powiedział do je- 
dnego ze swych przyjaciół: — Ni- 
gdy nie wyjeżdżałem na wakacje 
i cały rok pracowałem. Ale czasa” 
mi ogarniają mnie wątpliwości, czy 
też przez całe życie nie jestem na 
wakacjach. 

* 


Moje plany turystyczne na bie- 
żące lato? Obawiam się, że nie 
starczy mi nawet pieniędzy, by po- 
zostać w Warszawie. 


Ed 


Gdy się jedzie w Ameryce ko- 
leją czy autem widać po obu stro- 
nach drogi na drzewach, słupach 
i specjalnych rusztowaniach ogro- 
mne plakaty zachwalające różne 
wyroby. Pewnegō Anglika, który 
odbył dłuższą pođróż z Nowego 
Jorku do Chicago zapytano, jak mu 
= podobał krajobraz amerykań- 
ski, 

— Jestem zachwycony! — od- 
parł turysta — Jakie wspaniałe 
opony samochodowe! Pyszne my- 
dła toaletowe! Piękne obuwie! 
Świetne środki przczyszczające! 


M. Gł. 


Z PRAKTYKI PODRÓŻNICZEJ 


Angielskie hotele mają najlepsze 
mięso i najgorsze słodycze. 
Francuskie hotele — najzdolniej- 


szych kucharzy, najobskurniejsze 


klozety, 

Niemieckie — najwodnistszą ka- 
wę, najpyszniejsze piwo. 

Włoskie — najtwardsze łóżka, 
najsmaczniejszą rybę. 

Węgierskie — najpiękniejszą 
muzykę  (cygańską), najnieznoś- 
niejszy zaduch (cygański). 

Austriackie — najuprzejmiejsze- 


go portiera, najchciwszą służbę. 
Rumuńskie — najnatarczywsze 

pokojówki, najlepsze cukry. 

» osyjskie — najuczeńszą poko- 

jówkę: największe pluskwy. 
Albańskie —  najnieświeższe 

mięso, a dobrego wogóle nic. 
Szwajcarskie hotele — najlepsze 

mleko, a niedobrego w ogóle nic. 


Roda-Roda. 
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DWA WYJAZDY 


WYJAZD PIERWSZY czyli WYWIAD Z POETKĄ 


(Scena przedstawia salon światowej sławy poetki 
o eterycznej inspiracji). 

Reporter sezonowy: Wielce szanowna, światowej 
sławy poetko o eterycznej ispiracji! Redakcja mojego 
dziennika poleciła mi przeprowadzić z panią maleńki 
wywiadzik o jej planach na okres wakacyjny. 

Światowej sławy poetka o eterycznej inspiracji: 
Przychodzi pan właśnie w samą porę, gdyż dziś wy- 
jeżdżam do mojej posiadłości letniej „Lazurowe gnia- 
zdko'”. 

Reporter sezonowy: Czy wykorzysta pani wakacje, 
by stworzyć nowe arcydzieło poetyckie? 

Światowej sławy poetka o eterycznej inspiracji: 
Ależ oczywiście! Ukończę swój poemat: „Świerszcze 
i biedronki“, do którego brak mi jeszcze końcowego 
rymu, następnie będę zajęta korektą „Woni balsami- 
cznych”, a jeśli natchnienie mnie nie opuści, rozpocz- 
nę rówież tomik sonetów p. t.: „Zwiędłe mimozy”. 

Reporter sezonowy: Które z ulubionych książek 
zabiera pani ze sobą na wakacje? 

Światowej sławy poetka o eterycznej inspiracji: 
Poetów oczywiście i jedynie poetów. Moja pokojówka 
układa właśnie z pietyzmem w mojej walizie dzieła 
Wirgiliusza, Dantego, d'Annunzia, Mallarmć'go, Fran- 
cis Jammes'a i wszystkich tych ukochanych mistrzów, 
którzy wiedli memi kroki w błękitną krainę słopiew* 
nego rymu! 

Ach, zdala od  pospolitości, prozy, nurzać się 
w różanym bezkresie i marzyć w błękitnych lazuro- 
wych dalach mglanych... czyż to nie jest jedyny ideał 
prawdziwego poety? Ach! Błękit!... Różaność!... Gwia- 
zdy!.. Przepraszam pana na chwileczkę, zaraz wrócę, 
muszę tylko mojej pokojówce dać kilka wskazówek. 
(Wychodzi do sąsiedniego pokoju). 

Światowej sławy poetka o eterycznej inspiracji 
(do pokojówki): Izoldo, proszę cię, nie zapomnij wło- 
żyć do walizy moich gumowych pończoch przeciwży- 
lakowych oraz pudełka czopków hemoroidalnych. 
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(ilustracje M. Wajchtówny) 


WYJAZD DRUGI czyli PAKOWANIE WALIZY 


Ona (do niego, który w sypialni pakuje walizy): 
Czyje są te śliczne różowe majteczki, które tak pie- 
czołowicie układasz na dnie walizy? 

On: — Mojej słodkiej pieszczoszki. 

Ona: A te pończoszki jedwabne? I te lila koszulki, 
które kładziesz na wierzchu? 

On: -- Mojego bobaska małego. (Całuje ją). 

Ona: — No, dość już figlarzu. Tak, a teraz proszę 
zapakować te rozkoszne bluzeczki i te cudne piżamki! 

On: — Ależ ptaszyno: twoje rzeczy zajmują już 
tyle miejsca. Zapominasz, że... 

Ona: — O! to jeszcze nie wszystko, stary zazdroś- 
niku! Teraz kolej na moje sukienki! Szesnaście sukie- 
nek letnich, osiem kostiumów plażowych, osiem płasz- 
czów kąpielowych. i te kilka czepków gumowych. 


On: — Ależ mój skarbie kochany, przecież nie 
starczy mi już miejsca na.. 

Ona: — Och starczy, starczy... Teraz moje kape- 
lusiki... 

On: — Ale gdzież do licha umieszczę... 


Ona: — Jeszcze tylko pantofelki, kochasiu.. Nie 
dużo... Piętnaście par... 


M: = Moja droga, proszę cię zrozum, że muszę 
mieć trochę miejsca na... - 
Ona: — No, no, już cicho, ty stary zrzędo! (całuje 


go). Ach, o mało byłabym zapomniała! Jeszcze tylko 
tyci, tyci miejsca dla naszego psiapsiusia z porcelany... 

On: — Nie sposób niczego ci odmówić, mój ty uro- 
czy aniołku! Dawaj tu tego psiapsiusia, zapakujemy 
go! Ale mój słodki kociaczek jest nierozsądny! Bo po- 
myśl, lalusieńko złota, nakładłaś mi tu do walizy pełno 
koszulek, sukieneczek, bluzeczek, majteczek, kapelu- 
sików, pończoszek, pantofelków i innych swoich fata- 
łaszek — gdzież ja teraz wsadzę poćwiartowane zwło- 
ki tego starego listonosza, którego zakatrupiłem dziś 
rano, żeby zdobyć pieniądze na wyjazd? Gdzież ja 
tego truposza ulokuję? Gdzie?... małpeczko rozkosz- 
na, mój ty cukiereczku słodkil... ; 


Przełożył M. Głuski. 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


ŻOŁNIERZ POLSKI W PIEŚNI 


„Do wypitki i do wybitki* było od wieków dewizą rasowego żołnierza polskiego. To też wiersze, które powstały z na- 
tchnień żołnierskich, niekoniecznie mają charakter bohaterski czy sentymentalny. Często posiadają one mocną dozę zdro- 
wej rubaszności — tej rubaszności, która dla wojaka stanowi skuteczne antidotum na wszystkie braki i utrapienia 
Ukazał się ostatnio na półkach księgarskich ciekawy zbiór poezji legjonowych, pod tyt. „Poezja Legionów" w obracow. 
Karola Koźmińskiego (wyd. Gł. Księgarni Wojskowej). Znajdujemy w nim wiersze o Legjonach — i o tych dawnych, 
z przed wieku, i o tych ostatnich, z czasów wielkiej wojny. Książkę, wydaną bardzo starannie, zdobią wizerunki poelów. 


Zamieszczamy kilka najlepszych wierszy z lego zbioru. 


BRODZIŃSKI ANDRZEJ 


ŻOŁNIERZ, AKTOR, POETA, DZIAD I HANDLARZ 
Raz żołnierz opowiadał, co w wojnie wyrabiał, 

Że przez niego wódz skronie laurami ozdabial, 

Że on wszystko dokazał; a że był gołota, 

Prosi o grosz, daje mu zwiedziona prostota, 

Ja na to: dajcie, warta nagród ta zaleta, 

On Żołnierz, Aktor, Handlarz, Dziad i wraz Poeta. 


BRODZIŃSKI KAZIMIERZ 
PONIATOWSKI 

(Przekład z Bćrangera) 
Jakto? wy uciekacie? Wy, zwycięscy świata? 
A więc pod Lipskiem spełzną tylu dzieł pamiątki! 
Na osłonę ucieczki most w górę wyłlata, 
Elstra z szydnym pomrukiem niesie jego szczątki. 
I hełmy, i proporce, i konie i trupy 
Niesie, ledwie dźwigając porzucone łupy. 


Głucha na krzyki, prośby, wołanie obrony: 
„Francuzi, rękę tylko, będę ocalony“! 

Rękę tylko! nieszczęsny, kto o nią was prosi, 
Spieszmy, spieszmy, wy chcecie doczekąć kozaków 
Francuzi, to rycerza pęd rzeki unosi, 

Po raz trzeci raniony - kona wódz Polaków! 

| co tam! Uciekają, strach czucie odbiera, 

W żadne serce nie doszły jęki bohatera; 

Już od grzywy rumaka fałą oddzielony: 

Francuzi! rękę tylko, będę ocalony! 


Zanurza się, wypływa, szarpany od fali 

Konia dosiężonego u karku się trzyma: 

Jaż, mówi, w toniach zginę przed swoich oczyma, 

Gdy słyszę strzały broni, widzę łyski stali!... 

Do mnie, bracia! Cześć moja w ustach waszych 
[brzmiała 

Ja was kocham! krew moja w bitwach to stwierdzała, 

Ach! ocalcie jej resztę dla waszej obrony, 

Francuzi, rękę tylko, będę ocalony! 


Ale znikąd pomocy! żegnaj, Polsko droga! 

| ręka osłabiona od grzywy odpadła, 

Lecz duszę bohatera jakiś sen od Boga, 

Jakieś błogie, niebiańskie obeszły widziadła. 

Cóż ja widzę? Budzi się, wznosi orzeł biały, 
Spieszy w krwi Moskwicina ubroczyć swe szpony, 
Uszu moich dochodzą nowe pieśni chwały.. 
Francuzi, rękę tylko, będę ocalony! 
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Ale znikąd pomocy, już znikąd, a brzegi 

Widzą ob>zujące zwycięsców szeregi... 

Jak te czasy dalekie, ale rzeki łono 

Jeszcze głos pogrobowy żałośnie wydaje, 

A wkrótce - wielki Boże! Spraw, by mi wierzono! — 


Aż do Nieba samego odgłos się dostaje. 

I cóż znaczy ten odgłos, z Nieba powtórzony? 

Francuzi, rękę tylko, będę ocalony! 

Polska to jak i lud jej, który świat dziś sławi, 

Którego w boju za nas wyginęły krocie, 

Ten lud zdaleka dzisiaj w własnej krwi się pławi, 

Naszej broniąc wolności, wierzy twojej cnocie. 

Jak ten wódz, co w sprawie naszej od nurtów 
schłonięty, 

Jak trup jego rozdarty w rzece znaleziony, 

Tak dziś woła lud cały, nad przepaść popchnięty: 

Francuzi, rękę tylko, będę ocalony. 


WIENIA WA-DŁUGOSZEWSKI BOLESŁAW 
MEDYCYNA WOJENNA 


Medycynie naszej doby, nikt nie wierzy - nie, 
Szczęściem wszystkie dziś choroby wojną leczą się! 
Choryś człek! - idź bracie na wojenkę! 

Straw ten lek, a będziesz żył po wiek. 

Cierpisz bracie na zaparcie od szeregu dni 
Niechże przyjdzie pierwsze starcie, jesteś zdrów 


aż grzmi. 
Choryś człek i t. d. 


Chory był na zatłuszczenie, aż wprost w oczach 


i puchł — 
Marsze dwa, jedno ćwiczenie i już stracił brzuch 
Choryś człek i t. d. 


Do jedzenia nie miał werwy, miał zieloną twarz 
Dziś je hachć i konserwy i rindfleischgulasch. 
Choryś człek i t. d. 


Choć ci w piersi serce drga tak, że zapiera dechl 
Gdy na Mocha pójdziesz w atak, będziesz gnał na 


trzech! 
Choryś człek i t. d. 


A gdy kochasz się namiętnie, serce zmaga ból. 


Wykuruje cię doszczętnie która z małych kul! 
Choryś człek i t. d. 
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SZUL—SKJALDKRONA BOGUSŁAW 


ARMATA 
(grudzien 1914) 


Austria wysłała legionistów na wojnę bez 

karabinów maszynowych, z jednostrzałowy- 

mi karabinami ręcznymi i z maleńkimi 

armatkami, strzelającymi dymnym prochem. 

Otóż taka armatka jest opisana w poniż- 

szym wierszyku, ogólnie znanym i często 
śpiewanym. 


Jak ciele uwiązana, 
Starym powrozem, 
Skacze jak opętana, 


. Z tyłu za wozem 


Co to za kawał grata? 
To jest nasza armata! 
Aramata-ta-ta armata-ta-ta 


Za nią kanonier z cicha. 
Zbierając ładnie 

Jeżeli jaka szprycha, 

Z koła wypadnie. 

Potem składa i łata, 

Bo to nasza armata! 
Armata i t. d. 


Wreszcie z okrutnym trudem, 
(Wieść baśni bliska) 
Dociągnęli ją cudem 

Do stanowiska — 

Nie wiedząc że nam spłata 
Psiego figla armata! 

Armata i t. d. 


Chcieli nasi nad ranem, 
Napaść Moskali, 

Nagle żegnaj się z planem! 
Bo jak grzmot wali, 

Bum tarach na warjata 
Przypadkowo — armata! 
Armata i t. d. 


Zgadnąć gdzie jest ukryta? 
Nie trudno wcale, . 
Bo ponad nią zakwita 

Po każdym strzale 

Obłok dymu jak wata 

Bo to taka armata! 

Armata i t. d. 


A Moch widząc białego 
Dymu tak wiele; 

Myśli, że to tam jego 
Pękły szrapnele? 

Lub, że to płonie chata, 
A to nasza armatal 
Armata i t. d. 


Przy niej chłopcy za sznury, 
Stoją trzymając, 

Bo gdy strzeli, do góry 
Skacze jak zając. 

I w popłochu w tył zmiata 
Jakby pies! nie armata 
Armata i t. d. 


Nie gniewajcie się wcale 

Za szczerość moją, 

Lecz tych dział się Moskale 
Niewiele boją > à : 
Choć to przecie u kata, 
Także wreszcie armatal 
Armata i t. d. 


| 


KOWALSKI ADAM 


MIAŁA MATKA TRZECH SYNÓW 


Miała matka trzech synów, 
Dwóch mądrych było w domu 
A trzeci najładniejszy 
Wstąpił do Legjonów. 


| poszedł na wojenkę 
Proch wąchał i bagnety, 
A żadna ci go kula 

Nie drasła (niestety!) 


Za rok wraca do domu 
| jedzie se bez pole, 
Na piersiach mu dyndają 


„Trzy złote mentole. 


A jeden dostał za to 

Że Moskali omijał, 

Drugi mu przysłał cesarz, 
Bo wszy dobrze bijał. 


15. 


nów (antologja). 


A trzeci złoty mentol 
Na wstążce zawieszony, 
Kupił sobie w Krakowie 
Za „śtyry' korony 


Buciska podarł całkiem, 
Zarekwirował szkapę, 

A że kulawa była, 
Zdrutował jej łapę. 


| wraca do matuli, 

A matula w koszuli 
Wyszła na powitanie, 
Sprawiła mu lanie. 


Oj matulu, matulu, 
Lepiej pilnować roli, 
Niżeli do Legjonów 
Iść szukać mentoli. 


Po Polskę cię huncwocie 
Posłałam w krwawe pole, 
A ty mi austrjackie 
Przynosisz mentole. 


Wynoś się na front znowu, 
Nie dam ci gnić w chałupie, 
A cesarskie mentole 

Powieś se na... słupie. 


Książki nadesłane do 
Redakcji 


Jacques Dorrot, — Francja nie 
będzie krajem niewolników. Wyd. 
Ferd. Hoesick. Warszawa 1937, '' 

Alian Dane. — Łatwa Ekonomi- 
ka. Wyd. Książnica - Atlas. 
Lwów — Warszawa 1937. 

Jerzy Pietrkiewicz. — Prowincja 
(poemat). Wyd. Prosto z Mostu. 
Warszawa 1936, 

Ludwik Szczepański, — Cuda 
współczesne. Wyd. „Natura i Kul- 
tura”, Kraków 1937, 

R. Koźmiński, — Poezje Legjo- 
Wyd. GŁ Ks. 
Wojskowa. Warszawa 1936. 

Karin Michaelis, — Bibi podró- 
żuje. Powieść dla młodzieży. 
Wyd. Nasza Księgarnia. Warsza- 
wa 1937, 

Pisma zbiorowe J, Piłsudskie- 
go. Wyd. Instytut. J. Piłsudskie- 
go, Warszawa 1937. 


Fragment Spanish, dawyej stolicy”, 
Jamajki 


Nazwa Jamajka pochodzi z prze- 
kręcenia wyrazu  arawakskiego 
„Xaymaka', który oznacza „Kraj 
obfity w wodę”, Określenie w peł- 
ni zasłużone, albowiem górzysta 
ta wyspa zasilana jest wilgocią na- 
der obficie przez, padające niemal 
codzień krótkie deszcze, podczas 
gdy ponad szczytami Gór Błękit- 
nych, głównego łańcucha kraju, 
stale kłębią się chmury. Deszcze 
te dają początek rzekom i poto- 
kom, płynącym głębokimi jarami 
na dnie dolin górskich wśród nie- 
słychanego przepychu tropikalnej 
roślinności Na południu wyspy 
tworzą one liczne bagniste rozle- 
wiska, siedlisko aligatorów i wod- 
nego ptactwa, a na północy i 
wschodzie urywają się ku morzu 
„szeregiem wspaniałych wodospa- 
dów. W szczególności Dunn's Ri- 
ver, White River. Roaring River 
i Stone River sławne są z malowni- 
czości. 

Jak już wspomniałem, Jamajka 
ma charakter górzysty. Najwa- 
żniejsze pasmo stanowią Góry Błę- 
kitne w południowo - wschodniej 
części wyspy, w _ hrabstwach: 
Middlesex i Surrey. Przeciętna ich 
wysokość leży w pobliżu 2000 m. 
n. p. m, a ponieważ morze znajduje 
się niemal u ich stóp, wyglądają 
bardzo imponująco. Najwyższy 


W. A. FIRSOFF 


JAMAJKA 
OJCZYZNA RUMU 


(korespondencja własna „Świata) 
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Krajobraz, Gór Błękitnych 


szczyt Gór Błękitnych i Jamajki 
Blue Peak, mierzy 7360 stóp ang. 
Góry Błękitne posiadają liczne od- 
gałęzienia i przedgórza, nadto zaś 
ma Jamajka cały szereg niezależ- 
nych systemów górskich: jak np. 
Head Mountains, Santa Cruz 
Mountains, Mocho Range i t, d. 
Wszystkie te góry są charakteru 
wulkanicznego. Skały występują 
rzadko, a bardzo strome stoki są 
niemal całkowicie okryte bujną ro- 
ślinnością. Spiętrzają się one wy- 
sokimi słalowanymi łańcuchami o 


wysokich przełęczach (np. Port- 
land Gap liczy 5495 st. ang.), co 
zbliża je krajobrazowo do Tatr Za- 
chodnich. z tą jednak różnicą, że 
Góry Błękitne są przeciętnie o 
wiele bardziej strome, oraz aż pod 
szczyty porośnięte lasem, 

Piękno gór Jamajki zdobywa co- 
raz to nowych miłośników, w cie- 
kawszych punktach istnieją altany 
turystyczne, a wycieczki górskie 
zyskują stale na popularności zaró- 
wno pośród Anglików, jak koloro- 
wych — chciałem powiedzieć „tu- 


Ogólny widok Kingstonu 
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bylców'* ale w porę ugryzłem się 
w język. Tubylczy indiański szczep 
Arawaków.: którzy niegdyś wyspę 
zamieszkiwali, został doszczętnie 
wytępiony przez Hiszpanów, daw- 


nych władców kraju, a Murzyni i 
Hindusi, oraz nieco Chińczyków 
i Syryjczyków, którzy obok Angli- 
ków (stanowiących około 5% lud- 
ności), zamieszkują obecnie wys- 


Targ w 


ł 


pe, przybyli dopiero po zjawieniu 
się na niej białych. bądź to spro- 
wadzeni jako niewolnicy, bądź w 
drodze emigracji (Hindusi, Syryj- 
czycy, Chińczycy). Murzyni, a czę- 
ściowo także Hindusi, pracują ja* 
ko robotnicy na wielkich plantac- 
jach, takich jak Caymanas lub 
Wentworth Estates w pobliżu 
Kingstonu, lub uprawiają rolnictwo 
na własną rękę. Drobny handel 
znajduje się w rękach Chińczyków 
i Hindusów. Niemal wszystkie pod- 
rzędne bary na Jamajce należą do 


Spanish 


Chińczyków. a wszystkie prawie 
sklepiki towarów mieszanych są w 
rękach hinduskich. Istnieją zresztą 
poważne firmy chińskie i hindus- 
kie, ale nie znam ani jednej mu- 
rzyńskiej. Syryjczycy trudnią się 
rzemiosłami, między innymi „dru- 
tują garnki“ i ostrzą noże. 
Głównym źródłem bogactwa 
kraju jest hodowla bananów i trzci- 
ny cukrowej. Produktem obróbki 
tej ostatniej jest sławny jamajski 
rum zakładów Kellys i Myers. La- 
sy Jamajki dostarczają szlachet- 


Rio Cobre 
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nych drzew oraz korzeni, Ważną 
rolę odgrywa także hodowla tyto- 
niu, a miejscowe fabryki cygar ry- 
walizują z kubańskimi. W górzys- 
tych okolicach wnętrza kraju 
(hrabstwo Middlesex) rozwinęła 
się hodowla bydła. Godnych uwa- 
gi bogactw mineralnych Jamajka 
nie posiada. 


Ludność wyspy wynosi obecnie 
około 1.000.000. z czego 65.000 
przypada na Kingston, stolicę kra- 
ju. Kingston. położony na połu- 
dniowym wschodzie na płaskim 
pasie przybrzeżnym, odgrodzony 
od morza mierzeją Palisadoes, sta- 
nowi ruchliwy port i miasto han- 
dlowe. Tubylcza część miasta i 
dzielnice portowe, pomimo czysto 
utrzymanych jezdni, nie robią zbyt 
korzystnego wrażenia, ale podgór- 
skie dzielnice północne, tonące w 
ogrodach i kwiatach, są bardzo 
piękne. Sławne są ogrody bota- 
niczne „Hope Gardens", posiada- 
jące między innymi wspaniały 
zbiór rzadkich storczyków. Nieda- 
leko leży luksusowy hotel Con- 
stant Springs, który wraz z Myrtle 
Bank i innymi drobniejszymi zakła- 
dami, służy potrzebom wzrastającej 
stale turystyki. Obecnie odwiedza 
Jamajkę rocznie około 10.000 tu- 
rystów, z czego blisko jedna trze- 
cia pozostaje na dłużej, podczas 
gdy większość rekrutuje się z u- 
czestników krótkotrwałych wycie- 
czek morskich, t. zw. „Cruises”. 
Gros odwiedzających stanowią A- 
merykanie i Kanadyjczycy. 

Z Kingstonu kolej. Jamaica Go- 
vernment Railway, biegnie do 
Montego Bay ną przeciwnym, pół- 
nocno - zachodnim końcu wyspy. 
Kolej ta posiada odgałęzienia do 
Porto Antonio i Frankfield i sta- 
nowi ważną arterję komunikacyj- 
ną kraju. Całkowita długość linii 
kolejowej wynosi 450 km. Oprócz 
tego posiada jednak Jamajka gę- 
stą sieć pierwszorzędnych szos, ja- 
kich w Polsce wogóle niema, o łą- 
cznej długości 7.200 km, 


Eleganckie samochody angie!- 
skie i amerykańskie najnowszych 
modeli suną po gładkich asfaltach 
poprzez gąszcz tropikalnej pusz- 
czy. W Kingstonie ruch uliczny 
przewyższa naogół warszawski. A 
czasem widuje się ojca czarnej ro- 
dziny jak wyjeżdża na przejażdź- 
kę z młodszą generacją starym 
packardem lub cadillakiem — jest 
to zresztą taki sobie, biedny mu- 
rzyn. 


W. LICHTENBERGER 


JASNOWIDZ 


(nowela) 


Zrazu w przedziale był tylko 
starszy jegomość w binoklach. Po- 
tem przybyła jeszcze młoda dama 
z mnóstwem waliz, neseserów i to- 
rebek; wyglądała lekko zdenerwo- 
wana jak wszystkie kobiety na po” 
czątku podróży, gdy tracą pod no- 
gami stały grunt swego zwykłego 
otoczenia i zmuszone są wystawić 
się na żer pełnych podziwu spoj- 
rzeń przygodnych osób. Na sa- 
mym końcu dopiero wsiadł do 
przedziału młody człowiek, jeden 
z tych, którzy sądzą, że wraz z bi- 
letem nabyli prawo nagabywania 
uroczych pasażerek jadących w 
tym smym przedziale, 

Młody człowiek zaraz po swoim 
wejściu do przedziału zajął się nie 
tyle ulokowaniem swego nieliczne- 
go bagażu, ile raczej siedzącą na- 
przeciw piękną towarzyszką po- 
dróży, która pod jego wzrokiem 
zaczęła okazywać lekkie zaniepo” 
kojenie. Kiedy pociąg ruszył, mło- 
dy człowiek miał na ustach ów 
uśmiech myśliwca, który wie, że 
upatrzona zwierzyna nie ujdzie mu 
z rąk. dama zaś ów nerwowy nie- 
pokój na twarzy, który zawsze 
znamionuje niepewność i niezde- 
cydowanie. Widać, zastanawiała 
się intensywnie, czy wypada odpo- 
wiedzieć na odezwanie się obcego 
młodgo człowieka w pociągu. 

Starszy pan w kącie przedziału 
uznał snadź, że obecność jego jest 
tu raczej zbędna, i żeby jak naj- 
mniej zawadzać swoją osobą przy- 
mknął oczy i jął udawać śpiącego. 
Przez wąską otwartą szparę mógł 
oczywiście śledzić przebieg wy- 
padków. 

Dama wydobyła książkę i za- 
częła czytać, Młody człowiek 
miał zwrócone na nią oczy z tak 
naturalną nonszalancją, jak gdyby 
obowiązkiem młodej damy było 
wystawiać się na jego spojrzenia. 
I niespodzianie zapytał: — Łaska- 
wa pani daleko jedzie? 

Nie odpowiedziała. Tylko odpy- 
chający wzrok musnął go na kil- 
ka sekund. Młody człowiek jakby 
spodziewał się; że odrazu nie osią- 
gnie powodzenia, to też uśmiecha- 
jąc się wciąż, odezwał się po krót- 
kiej pauzie: 

— Bo nie jest wykluczone, że 
jedziemy do tego samego celu po- 
dróży. 


Teraz młoda dama, zamiast od- 
powiedzieć uczyniła coś zgoła nie- 
oczekiwanego. Zdjęła rękawiczkę 
z prawej dłoni i dłoń tę położyła 
szeroko na kolanie. Na drugim 
palcu widniała wąska złota obrącz- 
ka, pierścionek ślubny. Chciała 
przez to dać do zrozumienia, że 
wyprasza sobie wszelkie tego ro- 
dzaju próby nawiązania rozmowy. 

Siedzący naprzeciw niej współ- 
towarzysz podróży uśmiechnął się: 
Och, łaskawa pani jest za- 
mężna! Wiedziałem już o tym za” 
nim pani ściągnęła rękawiczkę. 

Spojrzała na niego zdziwiona. 
On zaś pospieszył z wyjaśnieniem: 

—. Pani czytała książkę o miło- 
ści i namiętności. Takie rzeczy 
czytują tylko zamężne kobiety. 
Tak samo i mieszkańcy wielkich 
miast dają się naświetlać zimą 
sztucznym słońcem górskim. gdyż 
brak im słońca naturalnego. Rów- 
nież i pani posiada „manko” w mi- 
łości i namiętności. Domyśliłem 
się tego z lektury pani. 

Stała się jeszcze bardziej niespo- 
kojna. Szybko odłożyła książkę. 
Obserwował ją znowu przez chwi- 
lę, po czym odezwał się z absolut- 
ną pewnością: 

— Pani małżonek jest skądinąd 
zacnym człowiekiem. Ale niestety 
jest ogromnie zazdrosny i zadręcza 
panią tą swoją zazdrością. 

Na zdumione spojrzenie siedzą- 
cej naprzeciw damy odparł: 

— Poznaję to po tym onieśmie- 
leniu i lękliwym zachowaniu się, 
jakim pani reaguje na niewinne 
skądinąd spojrzenia mężczyzn. Tę- 
skni pani oczywiście również i za 


C. ULRICH 


innym towarzystwem prócz towa- 
rzystwa swego małżonka, który 
niestety nie jest zbyt ineresujący. 
Ale mimo to unika pani innyc 


znajomych. Mąż zamyka panią 
przed ludźmi. Jest trochę brutal- 
ny. Miarkuję to z wejrzenia oczu 
pani, które zawsze mówią coś in- 
nego niż myślą. 

Nastała przerwa. Było niesamo” 
wicie cicho w przedziale, a star- 
szy pan uznał za stosowne wydać 
kilka odgłosów chrapania. by uś- 
pić czujność obojga. 

Po dłuższej dopiero chwili da- 
ma wypowiedziała pierwsze słowa: 
— Pan zna... mojego męża? — za- 
pytała. A coś ją przy tym jakby 
dławiło w gardle. 

— Nie, łaskawa pani! Pojęcia 
nie mam, kto jest pani mężem. Ale 
posiadam zdolność wyciągania 
wniosków z pewnych zewnętrz- 
nych oznak. Jeśli pani pragnie na 
przykład wiedzieć, to powiem pa- 
ni także, że mąż poświęca pani 
bardzo mało czasu, Po prostu za- 
niedbuje panią. Niepojęte! A jed- 
nak tak jest! 

Spojrzała na niego z przestra- 
chem, przechyliła się w tył jakby 
w nagłym napadzie słabości. Oczy 
miała szeroko roztwarte a usta jej 
drgały nerwowo. 

Młody człowiek pochylił się nie- 


Zakł. Ogrodnicze 


założ. 1805 roku 
w Warszawie S.A. 


Róże pienne i krzaczaste 
drzewa i krzewy iglaste — byliny, 
rośliny balkonowe 


w wielkim wyborze 
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co naprzód i wskazał na pierścio- 
nek z brylantem, który tkwił na 
jej środkowym palcu: 

— To mąż kupił pani ten pier- 
ścionek, prawda? 

Kiwnęła słabo głową. 

—. Widać to odrazu. Gdyby pani 
sama go kupiła. byłby prawdopo- 
dobnie mniej krzyczący i skrom- 
niejszy. Kobiety są naogół oszczę- 
dniejsze od mężczyzn. A jednak 
byłby inny. Modniejszy, szykow- 
niejszy, elegantszy. Pani mąż go 
kupił, by cośkolwiek kupić. Ale za- 
łatwił ten sprawunek jak jakiś u- 
ciążliwy obowiązek. Cena mu od- 
powiadała, pierścień był mu obo- 
jętny. Pani małżonek więc niewie- 
le myśli o pani. Jest pani dość osa- 
motniona w życiu. I samotność ta 
ciąży pani boleśnie. 

Widział jak z trudem chwytała 
powietrze, usiłując przyjść do ró- 
wnowagi i przez chwilę rozkoszo- 
wał się tym widokiem. 

Wscisnęła się jeszcze bardziej w 
kąt przedziału, a z ust jej dobył 
się szept: 

— (Czy pan wie jak ja się na- 
zywam? 

— Skądże znowu! Pojęcia nie 
mam! Widzę panią poraz pierwszy 
w życiu. 

— Ale... przecież to nie możli- 
wel... Musimy mieć wspólnego zna- 
jomego, który pana... Bo skądżeby 
pan...? 

— Niekoniecznie. Powiedziałem 
już pani przecież, że potrafię czy- 
tać w każdej kobiecie jak w otwar- 
tej księdze, A że jest to lektura 
fascynująca, czytam dużo, z pasją, 
namiętnie, 

Potrząsnęła półprzytomnie gło- 
wą. Lękliwie spoglądała ku śpią- 
cemu w kącie pasażerowi, który 
nagle całkiem spuścił głowę na 
piersi, 

— Ma pani też niestety za ma- 
ło sposobności do rozmawiania z 
ludźmi — podjął po chwili młody 
człowiek na nowo. — Pani małżo- 
nek coprawda rozmawia z panią 
niekiedy wieczorem. Mówi nawet 
bardzo dużo, co bynajmniej nie 
idzie pani w smak. Poznaję to po 
tym nawyku przymykania na wpół 
powiek, kiedy się do pani mówi. 
Przywykła pani wysłuchiwać cier- 
pliwie tego potoku słów, który pa- 
nią nuży i nęka, 


cechowa 
Wiedenka, prowadzi 


3 Szkoda wydatków na chorobę” 


3 mawiał Ksiądz Kneipp. — Żyjcie więc roz- 
kw = tropnie, t. j. zachowujcie zdrowie! Jest to 
` ) przyjemniej i mniej kosztuje. A codziennym 


—- Niezwykłe! — wykrztusiła 

dama. 
— Niezwykłe? Ależ nie, łaska- 
wa pani! Przecież daję pani na 
wszystko całkiem naturalne wyja” 
Śnienie. Cóż pani dopiero powie: 
jeżeli oświadczę, że mąż pani mo- 
wi tylko o interesach. Nie intere- 
suje go nic, nie wzrusza go nic na 
tym świcie, jak tylko jego intere- 
sy. Te rozmowy co wieczór o in- 
teresach to dla pani istna udręka. 
Nienawidzi pani interesów, czuje 
się pani poniżona, upodlona roz- 
mowami, które toczą się tylko i je- 
dynie dokoła spraw materialnych. 
Czy nie tak? 

— Tak — szepnęła bezdźwięcz- 
nie. 

— Widzi pani. Ale proszę, niech- 
że pani nie mówi „niezwykłe". Mo- 
je spostrzeżenia nie są zgoła nie- 
zwykłe. Pani ma śliczną świeżą 
młodzieńczą: twarzyczkę. Można- 
by pani dać dwadzieścia lat, jeśli 
się jest szarmanckim, najwyżej 
dwadzieścia cztery lata jeśli nie 
być szarmanckim. Ale wokoło pa- 
ni ust utworzyła się bruzda, która 
nie harmonizuje z panią i jej mło- 
dością. To rys cierpienia. A, po- 
chodzi on od tego kurczowego roz- 
paczliwego  przysłuchiwania się, 
jak mąż peroruje wieczorami. A te- 
raz powiem pani coś jeszcze. To 
już ostatnie. Pragnęłaby pani wy- 
zwolić się z tych warunków byto- 
wania. Marzy pani o innym życiu, 
o księciu, który zjawi się by panią 
uprowadzić. Ku szczęściu. które 
leży zdala od pani małżeństwa. 

Dama zerwała się jak oparzona. 
W przerażeniu przywarła prawą 
ręką do ust, a oczy jej szeroko ot- 
warte patrzyły nieprzytomnie na 
uśmiechającego się interlokutora. 
Nagle wydała przytłumiony ok- 


zyk, zgarnęła szybko najbliżej le- 


A. SZYMROWICZ 


KURSY GORSECIARSKIE Wspólna 33 ———— telefon 9-23- 
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warunkiem zdrowia jest dobre i niedrogie 


śniadanie z 


w odon; kNEIDDA! 


żące manatki i wybiegła z prze- 
działu. Po krótkim czasie wszedł 
konduktor i zabrał resztę jej rze- 
czy do nowego przedziału, do któ- 
rego się przeniosła. 

Starszy pan, który udawał śpią- 
cego, osądził, że teraz może spo- 
kojnie się obudzić. Nie tając zdzi- 
wienia, zwrócił się do młodego 
człowieka, który siedział na swym 
miejscu jakby cokolwiek zasko- 
czony: 

— Byłem mimowolnym świad- 
kiem pańskiej rozmowy z tą damą. 
Proszę pana, czy pan jest jasnowi- 
dzem? 

— Ach mój Boże, jasnowidzem 
— wzruszył ramionami młodzie- 
niec, — Mówię to każdej kobie- 
cie. Najdosłowniej to samo. 

—. Jakto? I zgadza się? — za- 
pytał starszy pan. 

— Widocznie, W każdym razie, 
żadna jeszcze dotychczas nie za- 
przeczyła, Tylko, że nie każda u- 
cieka, W tym jest cała różnica... 

Przełożył M. Gł. 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC | 


Gmach Opery — Pod Filarami 


Najmodniejsze nowości 
Pasy, całości, lastex. Prosto- 


93 trzymacze (gradehaitery) 


KRONIKA MUZYCZNA 


Jubileusz muzyki cygańskiej 


W pierwszych dniach maja ob- 
chodzono w Budapeszcie osobliwy 
jubileusz muzyki cygańskiej. W o- 
gromnym koncercie pod gołym 
niebem wzięło udział 500 muzy- 
kantów cygańskich, szereg pryma- 
sów dyrygowało na przemian —- 
a tysiączne rzesze słuchaczy dały 
w licznych oklaskach dowód, że 
muzyka ta jeszcze wciąż jest bar- 
dzo popularna. 


Międzynarodowy kon':urs 
muzyczny w Wiedniu 


W dniach 7 — 19 czerwca od- 
będzie się w Wiedniu wielki mię- 
dzynarodowy konkurs dla śpiewa- 
ków, skrzypków i wiolonczelistów. 
Protektorat objęli Wiedeńska Aka- 
demia Muz., Ministerstwo Oświaty 
i Magistrat m. Wiednia. W skład 
jury wchodzą obok wybitnych mu- 
zyków wiedeńskich, m. in. Furt- 
wangler, Dohnanyi - Georgesco, 
Wieniawski, Knappertsbusch. 


gy ( 
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Festiwal w Baden-Baden 


Na II Międzynarodowym festi- 
valu w Baden-Baden, wykonano 
szereś utworów młodych kompo- 
zytorów niemieckich i kilku zagra- 
nicznych. Grano tam m. in. Sym- 
phonie contertante Wolig. Fortne- 
ra, koncert skrzypcowy W. Male- 
ra, warjacje Helmuta Degena (zu- 
pełnie nowe nazwisko), koncert 
skrzypcowy R. Schafera i uwertu- 
rę J. N. Reznicka p. t. „Zbrodnia 
i kara“. Wykonano tu też dwa ba- 
lety: pantominę Gerh. Frommla 
„Der Gott und die Bajadere*", os- 
nutą na słynnej balladzie Goethe- 
go i balet Hermana Reuttera „Kir- 
mes von Delft", oparty na starej 
bajce o tancerce jarmarcznej, któ- 
ra miała jako czarownica zginąć 
na stosie, a którą w cudowny spo- 
sób ocaliła miłość. 

Z muzyków obcych reprezento- 
wany tu był Caselli (kilka utwo- 
rów na instrumenty dęte blaszane), 
nadto Malipiero (II symfonia, zwa- 
na L'elegica) i Bela Bartok (muzy- 
ka na instrumenty strunowe i per- 
kusyjne z celestą). 


Muzyka na Wystawie 
Paryskiej 


W festivalach Wystawy Parys- 
kiej wezmą udział 22 narody. Pol- 
ska przygotowuje na październik 
szereg koncertów, których pro- 
gram nie jest jeszcze ustalony. 
Niemcy zapowiedziały dwa przed- 
stawienia operowe, „Śpiewaków z 
Norymbergi', w -obsadzie festiva- 
lu w Bayreuth, i „Kawalera srebr- 
nej róży“ Straussa w obsadzie ope- 
"ry berlińskiej i kilka koncertów 
Filharmonii berlińskiej pod Furt- 
winglerem. Anglia przygotowuje 
też dwie opery i balet, Szwajcarja, 
Czechy, Węgry przedstawienia te- 
atralne. Pozatem wystąpią tu Te- 
atr Państwowy z Oslo, Teatr Pań- 
stwowy z Tokio pod kierownic- 
twem Kikujoro, Scala medjolańska, 
balet z Filadelfii, balet Teatru Pań- 
stwowego w Kopenhadze i t. d, 
Program „Tygodnia Rumuńskiego” 
obejmuje przygotowanie „Edypa” 


Enesco'a, tańce ludowę i chóry rur - 


muńskie. Liczne imprezy innych 


_ państw nie zostały jeszcze oficjal: 


8 nie oznajmione. 
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NOWINY Z MIĘDZYNARODOWEJ WY- 
STAWY W PARYŻU 1937. 


Człowiek ze szkła, 


Dzięki pewnemu doniosłemu wynalaz- 
kowi z dziedziny techniki, zwiedzający 
Wystawę będą mieli możność dokładnego 
poznania organizmu ludzkiego i jego fun- 
kcji, co było dotychczas dostępne tylko 
naukowcom i to w specjalnych wypad- 
kach przy pomocy specjalnych naukowych 
urządzeń. 

Człowiek ze szkła umożliwi wszystkim 
śledzenie za krwioobiegiem, badanie dzia- 
łalności serca oraz innych organów ludz- 
kich. 

Specjalny system, złożony z setek ma- 
łych lamp, pozwoli poza tym na obserwa- 
cję funkcji każdego. organu z osob- 
na, a więc na stworzenie sobie najdokła- 
dniejszego obrazu, 

Człowiek ze szkła, własność Drezdeń- 
skiego Muzeum Narodowego, stanowić 
będzie jedną z atrakcji Wystawy. 4 


PIECZENIE BÓLE 
s 
THIN YARICOK, 


KRWAWIENIE * „SWĘDZENIE! 
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CZY PANI 
WIE, ŻE... 


„tłuste plamy na dębowych me- 
blach zmywać należy ciepłem za- 
gotowanem piwem z maleńką iloś- 
cią cukru i wosku. Zanurzać szczo- 
teczkę w tym płynie i nacierać nią 
mebel. Gdy meble wyschną, wy- 
glansować je mocno suchym weł- 
nianym gałgankiem, aż nabiorą po- 
łysku. 

|) 


„jeżeli pani nie posiada elektry- 
czneśo odkurzacza, może pani jed- 
nak trzepać meble w pokoju bez 
wznoszenia tumanów kurzu. A te- 
raz, w okresie ,„szalejących'* moli, 
trzepanie i wogóle czyszczenie me- 
bli jest nader wskazane. 


RJ 
BĘ wa 
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fa TY 
HRJNAUUSLUMA 
402 eMarnalkowska 154- 
Aprmueclna. JI Nowy Kotal 40 
ukarxyalkowska 36 


CHRONI i KONSERWUUE CERĘ | 


Więc robi pani 
mebel przeznaczony na wytrzepa- 
nie zwilżoną i wyżętą jakąkolwiek 
tkaniną bawełnianą lub pł cienaą. 
Trzepać nie wprost mebel, tylko 
poprzez ten płat materjału. Kurz 
osiada wtedy na tym płacie, (bru- 
dzi go dokładnie, przekona się pani 
na własne oczy) —_płat trzeba parę 
razy przy większem sprzątaniu 
zmienić lub sprać, i póty trzepać 
każdy mebel, aż ten wilgotny płat 
będzie już zupełnie czysty. 


„upały powodują często u dzieci 
rozstrój żołądka, a nawet dezynter- 
ję, Oto zioła domowe, któremi moż- 
na bardzo szybko usunąć tę przy- 
krą przypadłość. 

Zaparzyć herbatkę z korzeni po- 
ziomki i kory wierzbowej, po ły- 
żeczce tych ziół, zalać dwiema 
szklankami wrzącej wody. Pić tę 
herbatkę co kwadrans, małemi ły- 
kami. 

Równie skuteczny jest napar z 
liści jeżyny i liści pokrzywy. Wziąć 
po łyżeczce liści suszonych i zapa- 


rzyć jedną szklanką  gotującej 
wody. 

m 
„.nadchodzi pora poziomek, 


_ Niechże pani wyzyska w całej peł- 


ni ten nadzwyczaj smaczny i bar- 
dzo zdrowy owoc! Nie mówię już o 
przetworach z poziomek, które 
wszystkie panie znają. Ale podam 
stary przepis przeciwko sklerozie, 
w którego skład wchodzą po- 
ziomki. 

Wziąć suszonych poziomek 50 
gram. Suszonych liści czarnych ja- 
gód 50 gram. Suszonych liści bo- 
rówek 50 gram. Suszonej jemioły 
100 gram. Ziela marzanki wonnej 
25 gram. Zmieszać dokładnie zio- 
ła, nasypać ich trzy łyżki stołowe 


U : E 
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tak: (przykryć w rondelek porcelanowy lub na sa- 


latereczkę, zalać dwiema szklan- 
kami wody wrzącej. Gdy naciąg- 
nie, pić cztery razy dziennie po pół 
szklanki. 


„letnią porą, podczas długotrwa- 
łej nieobecności w mieszkaniu i 
przy ciągłym otwieraniu okien i 
balkonów kurz osiada grubą war- 
stwą na posadzkach i podłogach. 
Chąc doprowadzić do świetnego 
połysku zakurzone posadzki, panie 
domu nabywają znakomitą zapra- 
wę do podłóg wyrobu firmy „DO- 
BROLIN”. 


sirza AA 
„POLORIA 
„„do każdej prostej letniej su- 
kienki na wieś niech sobie pani zro- 
bi dwa garniturki kołnierzyków i 
mankietów. Jeden może być stricte 
sportowy z białej piki, drugi bardzo 
kobiecy z kremowej koroneczki lub 


blado - różowej organdyny. Nikt 
nie pozna, że to ciągle ta sama su- 
kienka. 

Dama Pikowa. 


JAPOŃSKI 


PUDER 


Z PUSZKIEM 


PLON PIERWSZEJ DEKADY 


Pierwsze dziesięć dni ciągnienia 
czwartej klasy trzydziestej ósmej 
Loterii klasowej dały obfity plon w 
postaci licznych dużych wygra- 
nych. 

W okresie tym padły dwie wyg- 
rane po 75.000 złotych, na numery: 
72737 w Przemyślu i 84967 w Ło- 
dzi. Właścicielami poszczególnych 
ćwiartek tych losów byli robotni- 
cy, rzemieślnicy, nauczyciele i u- 
rzędnicy. : 

Po 50.000 złotych wygrało ogó- 
łem pięć numerów, mianowicie: 


Z pośród sześciu wygranych po 
30.000 złotych wymieniamy numer 
167310, którego jednej ćwiartki 


103949. 31656, 39291, 
172413. 


Jedna z ćwiartek tego ostatnie- 
go numeru znajdowała się w posia- 
daniu p. Pelagii Stodolnej z Dział- 
dowa, której podobiznę podajemy 
powyżej. 


WYSTAWA „PRACA i 


Termin otwarcia wystawy  wzorowej 
wsi Liskowa został definitywnie ustalony 
na 8.VI, a zamknięcia na 4.VII. 

Rolnictwo dominuje na Wystawie. Or- 
ganizację tego działu objęła Łódzka Izba 
Rolnicza, własny pawilon buduje również 
i Izba Wielkopolska. Wytwórnie nawozów 
sztucznych urządziły niezmiernie ciekawe 
pólka pokazowe, Obok fabryki maszyn 
i narzędzi rolniczych wystąpią też cie- 
kawie ogrodnictwo i pszczelnictwo, 

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza- 
jemnych wzniósł wzorową zagrodę wło- 


24518 i 


AD) 
8 ŻA 
właścicielką jest p. Władysława 
Taranówna, pracownica domowa 


przy ulicy Sienkiewicza 1 m. 26 w 
Warszawie. 


Że kapryśna bogini Fortuna ob- 
darza sympatją tych, którzy docho- 
wują jej wiary dowodzi wypadek 
następujący: 

Pan Józef Porwoł, syn rolnika z 
powiatu rybnickiego na Śląsku Gór- 
nym, przybył do Warszawy w po- 
szukiwaniu pracy. Dziesięcio-hek- 
tarowe gospodarstwo nie mogło bo- 
wiem wyżywić licznej rodziny, zło- 
żonej z rodziców i dziewięciorga 
dzieci — pięciu córek i czterech sy- 
nów. 


KULTURA WSI“ w LISKOWIE. 


ściańską, która pokaże, jak tanio i do- 
brze można budować. Koło zagrody skon- 
centruje się cały dział budowlany t. i. 
materiały budowlane i maszyny do ich 
wytwarzania i cały szereś firm, produku- 
jących sprzęt pożarniczy. 

Przemysł i chałupnictwo wiejskie po- 
każą jak w tym zakresie pracuje wieś i 
co robi, aby zmniejszyć niepotrzebny nie- 
raz import zagraniczny. 

Kobiety, zorganizowane w Kołach Go- 
spodyń Wiejskich i Ziemianek też poch- 
walą się rezultatami swej wszechstronnej 


Przybywszy do stolicy p. Porwoł 
postąpił sobie bardzo odważnie: o- 
to ze swych szczupłych środków, 
tak szczupłych. że musiał sprzedać 
ostatnie ubranie, kupił cały los dc 
pierwszej klasy bieżącej Loterii. Z 
wielkim wysiłkiem zdołał dobrnąć 
do czwartej klasy i oto w dziewią- 
tym dniu ciągnienia na jego los nr. 
63475 padła wygrana 10.000 zło- 
tych. Czym jest ta suma dla p. Por- 
woła najlepiej zrozumieją ci, któ- 
rzy tak jak on nie posiadają stałej 
Pracy i żyć muszą z dorywczych 
zarobków, 


Pan Porwoł zamierza z wygra- 
nych pieniędzy spłacić swoje ro- 
dzeństwo i objąć gospodarsiwo na 
siebie, 


W dniu 31 b, m. odbędzie się lo- 
sowanie głównej wygranej w wyso- 
kości miliona złotych. Przebieg cią- 
śnienia transmitowany będzie 
przez radio, 


Poza tym w kole pozostały jesz- 
cze wygrane po sto tysięcy, sie- 
demdziesiąt pięć tysięcy, pięćdzie- 
siąt tysięcy złotych, oraz wiele in- 
nych. 


działalności, zarówno na polu gospodar- 
czym, jak i społecznym, Szereg firm zwią- 
zanych z gospodarstwem kobiecem we 
źmie udział, aby uzupełnić go swymi eks- 
ponatami. 

Spółdzielczość odnosić będzie na Wy- 
stawie prawdziwe triumfy, gdyż sam Lis- 
ków, to niezmiernie ciekawy eksponat 
spółdzielczy. Poza tym wszystkie centra- 
le spółdzielcze wystąpią na Wystawie 
bardzo bogato, 

Informacji o udziale w Wystawie idad 
la Biuro — Warszawa — Warecka 11a, 
tel. 5-20-53, gdzie również przyjmuje się 
zgłoszenia firm. 
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SWIAT FILMU 


„Dzikie ścieżki” Roma 

Utarło się mniemanie. że war- 
tość i nadewszystko „kasowość” 
filmu mierzy się wielkością i ilością 
występujących gwiazd. Z reklam 
filmowych biją drukowane wiel- 
kimi czcionkami nazwiska najzna- 
mienitszych aktorów, aktorów zna- 
nych, popularnych, zarabiających 
krocie za wielkość swego nazwi- 
ska. 

Tym razem osoby aktorów scho- 
dzą na plan dalszy, Czołowymi bo- 
wiem odtwórcami w filmie „Dzikie 
ścieżki“ jest pies i koń. Pies 
„Błysk“ i koń „„Wojownik* połą- 
czeni węzłami serdecznej przyja- 
źni od najwcześniejszych dni życia, 
dają nam prawdziwy koncert gry 
aktorskiej.  Niepospolicie inteli- 
gentne zwierzęta nie ustępują naj- 
bardziej znanym aktorom filmo- 
wym. Ba! nawet prostotą gry prze- 
wyższają ich często, dając praw- 
dziwe niekłamane odczucie wyra- 
żone w tak szczerej i przekonywu- 
jącej formie. że trudno nie mówić 
o głębokości ekspresji i bogactwie 
mimiki. 

Zręcznie zbudowany scenariusz, 
nie zawsze może oryginalny, zaha- 
czający o sceny znane z powieści 
Londona czy Curwooda odznacza 
się dużą przejrzystością konstruk- 
cji, owiany jest poezją romantyzmu 
i świeżym + urokiem prymitywnej, 
dzikiej przyrody. Punkt ciężkości 
akcji przerzucono na czworono- 
źnych bohaterów, dając im szero- 
kie pole do wygrania swych nie- 
przeciętnych możliwości. 

Sprawna reżyseria Glemma Try- 
onta i godna podziwu tresura sym- 
patycznych zwierząt stwarza god- 
ną widzenia całość. Czworonożni 


. . . r 
Nigdy nie jest zapóźno 
chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żółciowych, złej przemiany 
materji, na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcie brzucha, 
odbijanie się lub skłonności do obstrukcji — Pamiętaj, że nigdy 
nie będzie zapóźno,o ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL*, 
które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko- 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm.—Dziś 


Scena z filmu 
„Dzikie Ścieżki" 
wyświellanego 
z wielktm powo- 
dzeniem w kinie 
Roma 


aktorzy są wprost rewelacyjni, Na- 
iwne choć pełne wdzięku przyja- 
cielskie sceny budzą oddźwięk 
sympatii w sercach najbardziej sce- 
ptycznie  nastrojonych widzów. 
Dramatyczne przygody półdzikie- 
go, zewsząd odpędzanego wilka i 
zdziczałego źrebca przykuwają u- 
wagę realizmem -wykonania. Te 
zwierząta nas oczarowały; pokaza- 
ły nam nową sztukę: nowe niezna- 
ne i niewyzyskane filmowo dzie- 
dziny; kazały zrozumieć wrażliwą 
psychikę naszych najszczerszych i 
najwierniejszych przyjaciół. 
„Ludzka część obsady wywią- 
zała się z zadania bez zarzutu. Do- 
broduszny nie bez wdzięku John 
Arledge i miła prosta Luise Lati- 


myśleć o zdrowiu tem bar- 
dziej jeżeli cierpisz na 


; jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL* a gdy przekonasz się o do- 
datnich skut*ach ich działania. zalecać będziesz swym znajomym. Sposób użycia 
ra opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL'* GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają 


apteki i składy apteczne. 
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CWEJKO mo SPRZEDAJE 


To Już przysłowie: 


MODNE TKANINY 


mer odegrali swe łatwe zesztą ro- 
le poprawnie. Szereg zabawnych 
tricków reżyserskich ożywia intere- 
sującą akcję, a piękne zdjęcia ar- 
tystycznie wykańczają niebanalną 
całość. ; 
Nadprogram tygodnik Pata, inte- 
resujący reportaż z uroczystości ko- 
ronacyjnych i pomysłowe groteski 
rysunkowe Walta Disneya. 


| b Ce] E LAKIER w PROSZKU 


„ Rece o paznokciach zł 9 

z pięknym potyskiem to skaró. 
FR.BOGACZ-BYDGOSZCZ, Dworcowa. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA ! 


CHROŃCIE ZDROWIE! 


Z NAJLEPSZYCH NAJLEPSZE! 
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ŚWIAT FILMU 


Film na usługach Międzyna- 
rodowej Wystawy Paryskiej 


W samym sercu Paryża powstaje nowe 
miasto: Wystawa Paryska. 

Z rozmachem właściwym Francuzom i 
ich kulturze czynione są przygotowania, 
które obejmują wszystkie możliwe dzie- 
dziny życia. 

Wszystkie narody świata wyznaczyły 
sobie rendez - vous w Paryżu na Wysta- 
wie, toteż niema kraju, gdzieby o niej nie 
mówiono. 

Propaganda tej gigantycznej imprezy 
sięga niebywałych rozmiarów. Na usłu- 
gach jej znalazł się również i film, 

Między Komitetem Wystawy a w'elką 
amerykańską wytwórnią filmową Metro - 
Goldwyn -. Mayer nastąpiło porozumie- 
nie, na podstawie którego został zorgani- 
zowany konkurs na krótki essay na te- 
mat: ,,„Czem Paryż jest-dla mnie?" 

W konkursie tym mogą wziąć udz'ał 
ci wszyscy, którzy do dnia 10 maja obej- 
rzą film: „Dama Kameliowa*. Nagrodę 
stanowi podróż do Paryża i z powrotem 
wagonem sypialnym I-ej klasy wraz z 
8-mio dniowym pobytem w luksusowym 
hotelu w Paryżu. 

Organizacją konkursu zajmują się 
wszystk e kina wyświetlające w tym ok- 
resie film „Dama Kameliowa”, 

Konkurs ten, jako klasyczny wzór ra- 
cjonalnej i pomysłowej współpracy, po- 
twierdza słowa wygłoszone przez Gene- 
ralnego Komisarza Wystawy Paryskiej, 
Edmunda Labbe: 

„Wystawa 1937 roku. Jest to dla nas 
próba Wyrażenia współczesnego humaniz- 
mu, łączącego i upiększającego wszystkie 


0 ile was nogi bolą 


grzanej wody, za- 


wierającej garść soli do nóg „AGEPIN* 


Katarzyna Hepburn 
w filmie R. K. O. 
Radio „Quality 


Street" 


usiłowania ludzkie, w jedną nierozerwal- 
ną całość, Życzymy konkursowi organi- 
zowanemu przez Metro - Goldwyn - Ma- 
yer wielkiego i zasłużonego sukcesu. 
Szczerze i serdecznie witać będziemy 
zwycięsców konkursu w naszej pięknej 
Francji”. 


Szczegóły filmowania „Ziemi 

Błogosławionej" 

Wspaniała powieść Pearl Buck prze- 
niesiona została na ekran po czterolet- 
nich przygotowniach. Specjalna ekspedy- 
cja pracująca w Chinach zwiedzała ka- 
żdy zakątek kraju, zbierając i zakupując 
przydatne zabytki i ciekawostki. y 

W Hong Kong sfilmowano prawdziwy 
pogrzeb, w Kalifornii zasiano chińskie 
rośliny i warzywa. 

Do „Ziemi Błogosławionej” zaangażo- 
wano 1500 chińskich statystów. Główne 
role w tym potężnym filmie kreują Lu- 
iza Rainer, czarująca i piękna bohaterka 
„Króla Kobiet“ oraz Paul Muni. 


i pieką znajdziecie ulgę, zanu- 
rzając stepy w misce dobrze na- 
GĄSECKIEGO 
(z kogutkiem) 


Idealna zgoda. 

Jednym z ciekawych obrazów przy- 
szłego sezonu będzie obraz p. t „Per- 
fect Harmony“, w którym wystąpią obok 
siebie aktorka tak wybitnie komediowa, 
jak Ginger Rogers i aktor tak wybitnie 
drmatyczny, jak Charles Boyer. Film 
jest dopiero w stadium przygotowań. 


Ky PAS ~ 
EGA NN czyści ZĘBY 
CAM MYDEŁKO 


j " DO ZĘBÓW 


ERYS 
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Z Gdy roztwór soli tej przeniknie do por, USTĄPI MĘCZĄCY BÓL 

i PIECZENIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiękną i dadzą się 

/ usunąć paznokciem. Ulga, swoboda ruchów, wygoda — to wszyst- 

ko zd: byte w przeciągu krótkiego czasu. Przepis użycia na opakowaniu. Sól do 

nóg GĄSECKIEGO „Agepin* (z kogutkiem) rosiada przyjemny i orzeźwiający za- 

pach świeżej sosny. Sól do nóg GĄSECK EGO (z kogutkiem) sprzedają składy 

apteczne perfumerje i t. p. Jeżeli narazie nie mają, żądaj: ie by sprowadzili, ku- 

pując bowiem na miejscu, unikniecie kosztów prze-vłki, lub napiszcie do nas 

A. Gąsecki, Warszawa, ul. Belgijska 7) to przyślemy wam pocztą, lecz po wpła- 

ceniu na P. K. O. 1174 (na poczcie) — za 2 paczki zł. 2.50 — za 5 paczek zł. 5.50 
za zaliczeniem nie wysyłamy. 


PARADIS 


NOWY -ŚWIAT 3 


ią | 


osuje ŠR 3 
przy PRZEZIĘBIENI 
GRYPIE; KATAR y 


EW o eaa aaa a aa EA 
Od 1-go maja r. b. sensacyjne występy wielkiej amerykańskiej gwiazdy filmowej 
i „Metropolitain* — „Theater*, bohaterki filmu „La Cucuracha”,. paN AA | 
wielkim medalem Holywoodu LU PERKINS księżniczki murzyńskiej, która tań- 
czy i śpiewa w pst językach i RA najpiękniejsze własne piosenki i tań- 
ce ze swego wielkiego repertuaru, oraz znakomitej węgierskiej artystki rewiowej 
i teatralnej MARII SZANTHO po swych iroa sukcesach. s 
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